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Nie mamy jeszcze przed sob$ stenogra­
mu mowy dra Dunajewskiego, wypowie 
dzianej w Badzie państwa przy sposobno­
ści rozpraw nad berlińskim traktatem. Z te­
go, co podały wczoraj dość obszernie wie­
deńskie dzienniki, widzimy, iż mówca pilski 
co do strony merytorycznej, t. j co do za­
granicznej polityki Austrji, powołał się na 
poprzednie wystąpienia naszej delegacji —  
zaś co do strony formalnej, nad którą g łó ­
wnie się rozwodz‘ł  zaprzeczył on Radzie 
państwa kompetencji do potwierdzania lub 
odrzucania traktara tego rodzaju jak ber­
liński. Póki nie będziemy mieli stenogra 
ficznego zapisku tej mowy — powstrzymu­
jemy się z ocenieniem politycznego jej zna 
czenia. Łatwo bowiem znaleść Się może 
w stenogramie jakiś — chociażby małej lub 
iaanej wag. —  ustęp, którego -pszczo nie 
znamy, a który jako pozornie sprzeciwia 
jący się naszemu o tej mowie zaaniu, był­
by wyzysKanym przez stronę nam przeci­
wną, jako dowód „złej wiary" — , braku 
poczucia sprawiedliwości* —  „zapoznawa­
nia tego, co u pneciwnika uznać należy*—- 
i t. p. ze strony „warcholskiego dzienni­
karstwa lwowskiego". Woiimy więc na 
dzisiaj poprzestać ua tem, co się da oprzeć 
na faktach, którym nie będzie można za­
przeczyć. A t&irim faktem jest —  b r a k  
s o l i d a r n o ś c i  w s o l i d a r n e m  K o l e  
p o l s k i e m ,  objawiony w tej sprawie.

Kiedy Izba posłów Rady państwa wy­
brała komisję do sprawy traktatu berliń­
skiego, wszedł w skład komisji p r e z e s  
L ała polskiego p. Grocholski. Zdawałoby 
się, że jeżeli kto, to prezes powinien re­
prezentować opinję Koła, a raczej jego więk­
szości. Powinien ją reprezentować nie tylko 
w Izbie pełnej, ale i w komisji. I jest t > 
wszędzie w parlamentarnej praktyce przy 
jęte, że oo w komisji —  szczególnej w wa­
żniejszych sprawach —  wypowie reprezen­
tant pewnego stronnictwa, to jest uważanem 
jako opinja oałejgro stronnictwa, i to też, a 
nie co inneg > bronionem bęazie przez re­
prezentantów tegoż stronnictwa w pełnej 
Izbie. A cóż dopiero, jeżeli owym reprezen­
tantem jest nie kto inny, tylko p r e z e s  
owego stronnictwa, który już z tego powo­
du cokolwiek wypowiada, czyni to już nie 
tylko własuem imieniem. Prawda —  że 
stosunek ten bywa nieco uciążliwym — że 
naKizuje on wcześnie w każdej ważniejszej 
sprawie przeprowadzić w klubie dyskusję 
przygotowawczą, i dojść choćby tylko do 
zasadniczego w głównych punktach poro­
zumienia. Ale jest to nieuniknionem — i 
gdyby tak nie było, to cała machin* par­
lamentarna stałaby się bardzo ociężałą, bo 
nigdyóy naprzód nie wiedziano, z kim ■ 
z czem w danym razie liczyć się potrzeba. 
Mniejsza jednak o tę machinę parlamentarną 
w wiedeńskiej Radzie państwa, Nam ta 
głównie rozchodzi się o ową solidarność 
naszej we Wiedniu delegacji. Ma ona —

Kronika lwowska.
(0»r, carewicz, i prasa europejska „Czas" staje ltars 

cencowf. Doradcy p Hausnera i doradcy p. Dunojew/eiec, 
Nieprawdy i prawdy.)

Fisma zagi aniczne od kilkunastu dni już bez 
ustanku i znużeni!. rozDisują się o drobnem zaj­
ęciu lamilijnem, którego widownią był jeden z pa­
łaców carskich w Petersburgu, i którego słabj ło­
skot bynajmniej nie był obliczony na wywołanie 
tak przeciągłego echa. Opowiadają mianu wicie jako 
rzecz pewną, iż Jego Wieliczestwo raczył jakieś 
chwilowe niezadowolenie swoje objawić własnorę­
cznie gwałtownym policzkiem , wymierzonym ca­
rewiczowi Naślednteowi, tv skub k czego uosobiona 
w tym ostał nim przyszłość cywiliz? cji moskiewskiej 
ma twarz z jednej strony nieco nabrzmiałą i przed­
stawia się jeszcze gorzej niż zwykle. Otojest „naj­
nowszy skandal,“ na który cenzura teatralna lwo­
wska zwróciłaby niezawodnie najsurowszą _ swoją 
U" a g ę , gd) by się chciał pojawić na scenie, ile 
którego spokojnemu omawianiu w pismach publi­
cznych nie przeszkadza żadna obowiązująca usta­
wa. C. k. kodeks karny nie zawiera żadnego spe­
cjalnego postanowienia na wypadek podobny, czj li, 
mówiąc ityiem kurialnym, nie „przewiduje“ go 
weaie. Zdaje się, że Jrgo Wysoczestwo także nie 
przewidział, co g<> czeke, inaczej bowiem byłby 
zapewne skorzystał z doświadczeń taktycznych, po­
czynionych podczas ostatniej k impanji i nie nara­
z i ł  na szm ank dostojnej swojej osoby. Stało s ię , 
wszakże, i nie zostaje nam nic, jak tylko zastano­
wić się nad moralną i polityczną doniosłością tego 
aktu patryarchalnej sprawiedliwości.

Puneh londyński utrzymuje, iż car nie miał 
Innego zamiaru, jak tylko pasować uroczyście swe­
go syna na wolnodumca, w nadziei iż tenże, po 
wstąpieniu na tron, wyświadczy ten sam zaszczyt 
jak największej liczbie swoich poddanych. Komen­
tarz ten wydaj, mi się bardzo trafnym; dotychczas 
bowiem, ilu było na świecie następców tronu słyn-

regulwninowa solidarność —  być tym 
kitem, który nierozerwalnie łączy nie­
koniecznie zgodne ze sobą delegacyjne ży­
wioły. Ma być środkiem zapewnienia de­
legacji naszej wielkiej na zewnątrz powagi 
i wielkiego znaczenia. I istotnie tem ona 
być powinna, i być może. Ale —  gdzież 
się podziewa ta solidarność, i co się stanie 
z ową powagą, i jak żądać aby liczono się 
z nami, jeżel- mimo solidarności regula­
minowej p r e z e s  Koła w komisji prze­
mawia i głosuje inaczej, a mówca Koła w 
Izbie pełnej inaczej? Ozyż wtedy nie staje 
koniecznie przed Kołem ta alternatywa, że 
albo prezes w komisji poczynał sobie wbrew  
przeciw zdaniu Koła, albo też Koło poża­
łowało swej pierwszej uchwały i cbocial 
żadnego po temu nie było powodu, choć 
nic się w sytuacji nie zmieniło, jednak po­
wzięło inną, a tamtej wręcz przeciwną u- 
chwałę? W pierwszym wypadku —  pre 
zes Kola jest oczywiście secesjouistą ledwie 
nie tak strasznym jak Hausner i Wolski. 
W drugim wypadku — co się staje z po­
wagą Koła, które zmienia swą uchwalę bez 
racji i powodu ? i od powziętej dzisiaj na­
zajutrz odstępuje?

Taka alternatywa staje przed nami, gdy 
zestawimy, co mówił i jak głosował p. Gro 
ch lski w komisji — oo i jak p. Dunaje­
wski w Izbie. Pierwszy uznał bez waha­
nia kompetencję Rady państwa do zatwier­
dzenia traktatu Berlińskiego, i za uznaniem 
tem —  tylko przez jednego p. Prażaita od- 
mówionem —  głosował. Drugi zaś w Izbie 
pełnej kompetener tej zaprzeczył, i całą 
swą wymowę wytężał, aby to umotywo­
wać. Radzibyśmy więc wiedzieć —  który 
z nich jest seoesjonistą, a który trwa w so  
lidarności z Kołem? Ozy p. Grocholski w 
komisji zerwał solidarność? — czy ją zer­
wał p. Dunajewski w Izbie ? Gzy może Ko­
ło zerwało solidarność z sobą samem i dzi 
siaj zaprzeczyło temu, co przed paru tygo­
dniami p szcze uznało? Tych wątpliwości 
zaś nie usnnie regulaminowy argument, że 
członkom komisyj nie daje się instrukcji co 
do postępowania w komisji — bo chociaż­
by nawei tak było, to na zewnątrz takie 
postanowienie regulaminowe nie ma żadne­
go znaczenia, i wszelkie inne stronnictwa 
parlamentarne, których członkowie i w ko­
mu jach i w pełnej Izbie konsekwentnie po­

m puję, z najwięk8zem zdziwieniem przyjąć 
to muszą, że reprezentant solidarnego Koła 
przemawia I w Izbie wręcz niezgodnie * tem. 
co z ust innego a głównego reprezentanta 
tegoż Koła słyszano w  komisji.

Czas pomimo kategorycznego zaprzeczenia z 
naszej strony puszcza się znowu na bystrą wodę 
domysłów, co też a  H a u s n e r  ma powiedzieć 
podczas dyskusji nad traktatem berlińskim — za­
wsze z tego założenia wychodząc, że układał on 

porozumieniu z redaktorami Dzi*n 
“  ’ i Gazety N arodrm j. Jednak ten

p. Hausner musiał w opinji Cza*u stanąć bardzo 
wysoko I Innych mówców polskich przemówienia

nych z liberalnego sposobu myślenia, każdy w ten 
sposob, a nie w inny, spełniał sangwiniczne na­
dzieje swoich zwolenników. Mniej daleko widzą­
cym okazuje się hloh wiedeński, wyraża on bo­
wiem tylko żai z powodu, iż surowy batiuska  
nie ma ze swojej strony batiuszki, któryby mógł 
dać mu równie dobitne napomnienie. Lwowskie 
Słowo zachowuje w całej tej sprawie bardzo wy­
mowne milczenie ; widać mu atoli z miny, iż da­
łoby chętnie całą dną przedpłatę kwartalną, gdy­
by mu los pozwolił podstawić własną fizjonomię 
na miejsce wielkoksiążęcej. Czas milczy także i 
boleje tylko v. głębi duszy, iż wypadki podobne 
podkopują powagę idei monarchicznej w świecie i 
buz tego-tobyt “kłonnym do lekceważenia „zasad" 
bądz abstrakcyjnych, bądź uosobionych. Przwląd 
Lwowski dziwi się w cichości, jak można rozpra­
wiać tak dużo o takiej oagatelce, do której on nie 
przywiązywałby najmniejszej wagi. Gazeta Lw ,w 
ska nakoniec, w przewidywaniu, iż może być po­
wołaną do wyrażenia swojej opftfjf w tej mier^ 
ras. w biurku przygotowaną oddawna dysertac ę o 
szkodliwości manitestacyj politycznych,’ które mo­
gą wy w dać przeciwne objauy ze strony inaczej 
myślących. Słychać także, iż w Kole delegacyj- 
nem katastrofa petersburgska była przedmiotem 
bardzo o ż j1 ricnych rozpraw. Niektórzy członkowie 
Koła byli tego zdania , iż zdarza się sposobność 
podreparoM ania nadwerężonej nieco reputacji po­
litycznej tego dogorywającego gremium mężów 
s tan u , i że potrzeba koniecznie porozumieć się z 
hr. Andrassym co do interpelacji, mogącej rzucić 
korzystne światło na czujność naszego forJgn  o 

fics, a tem samem, na postępowanie jego zwolen­
ników. Myśl ta nie znalazła poparcia, przy toczono 
bowiem, iż po pierwsze, policzki w ogóle nie 
kwalifikują się do dyskusji parlamentarnej, a po- 
w tore, wzmianka o fizycznych despektach tego ro­
dzaju, mogłaby bardzo łatwo wprowadzić na po­
rządek dzienny pewne despekta moralne, zbytnie- 
dawne i tooleśne, o których lepiej nie wspominać. 
W istocie, minister nie mógłby odpowiedzią; na 
interpelację w tej materji nic więcej, jak tylko to,

podaje dziennik ten dopiero po mowie — p Hau­
snera zaś myśli odgadując, ogłasza je po raz dru­
gi, zanim wypowiedziane zostały. A i owe dzien­
niki lwowskie, tak bardzo przez Czat lekceważo­
ne, nie lada wpływ mają i znaczenie, skoro dla 
posłów układają mowy, podczas gdy organ stań­
czykowski jest tylko na to, aby wynosił pod nie­
biosa wszystko, co panowie jegu mówią.

Ale żart, na bok. Powtarzamy raz jeszcze, 
że wiadomość o wspólnera układaniu mowy owej 
jest bajką, a spodziewaliśmy się iż „poważny" 
organ nie będzie powtarzał tego, czemu tak sta­
nowczo zadano nieprawdę. Ce do podanej treści 
mowy — przynosi to wielki zaszczyt p. Hausne- 
rou i, iż przeciwnicy jego t a% ą a nie inną mu 
podsuwają, i bylibyśmy bardzo radzi, gdyby daną 
mu była sposobność do wypowiedzenia jej w tym 
duchu. Niestety nie wiele jest- nadziei by się to 
stać mogło, p. Hausner bowiem, który jest 23cim 
z rzędu zapisanvrn mówcą, łatwo może nie przyjść 
do głosu.

Oto treść korespondencji wiedeńskiej C zasu :
„Gdy podburzona agitacjami opinjii, w kraju 

wytrzeźwiać się poczęła, uchwalono we Lwowie 
na konferencji redaktorów Dzielnika Polski go i 
Gazi ty Nnrod wej treść mowy dla pana Hausnera 
do rozpraw nad traktatem berlińjkim, w celu pod­
trzymania gasnącej jego popu'arności a uzyskania 
nowego środka do agitacji przeciw delegacji pol­
skiej.

„W mowie tej stanie p. Hausner na innem 
stanowisku z delegacją co do kompetencji Rady 
państwa, ubolewając nad tem , że tu kompetencja 
stanowczo rozstrzygniętą nie zostrła, oprze się na 
dokonanym fakcie, liczyć bię z nim będzie i ztąd 
wysnuje wniosek, że skoro rząd Radzie państwa 
przedłożył traktat, ehociażby tylko jako alegat do 
snnej sprawy i skoro Rada państwa rozprawi* nad 
traktatem, to uważa on za swój obowiązek również 
głob z,'brać w imieniu swo’"cłi rodaków, a w szcze­
gólności w imieniu Polski o nim pomówić. Tu 
rozwinie krytykę bezprawia, odmaluje w żywych 
kolorach jednostronność tego traktatu, wykaże jak 
kongres zajmując się sprawą wyswobodzenia lu­
dów słowiańskich przemilczał o sprawie narodu 
polskiego, jak naród ten był i jest uciemiężony, 
jak chwila obecna jest wybraną i właściwą do u- 
pominania się o wymiar sprawiedliwości dla na­
rodu polskiego pod zaborem rosyjskim, i jak re­
prezentant państwa austrjackiego nie dorósł zada­
niu na kongresie, jeżeli przyjmując na siebie po­
słannictwo częściowej obrony int*-re«ów słowiań­
skich, rolę opiekuna nad szczepem słowiańskim, 
nie umiał upomnąć się o uciemiężoną ludność pod 
rządem rosąjskim i tym jednym czynem dowieść, 
iż nio chęć zaboru, lecz że polityka stronnictwa 
zmusiła go do okupacji Bośnji.

„Wykaże następnie, iż sejm galicyjski w pro­
jekcie adresu z r. 1877 szczególny nacisk położył na 
potrzebę po w strzj mania Rosji w jej zapędach pansla- 
wistycznyeh i że to stać się m ożetjliro przez pod- 
nmsienie sprawy polskiej na kongresie i że zabór 
Bośnji bez równoczesnego poruszenia sprawy pol­
skiej, jest niczem innem iak wspólną akcją Austrji 
z Rosją celach zaboru. Zaprzeczy dalej, jakoby 
interes państwa nakazywał okupację, boć rzeczą 
jest naturalną, iż gdyby Anstrja zamierzała wal­
czyć z Rosją o wpływ na Słowian, to musiałaby 
dział ilnuść swoją od Polski rozpocząć. Dziwić się 
dalii będzie, dlaczego na kongresie nie mówiono
0 Polakach, gdy nic pominięto ani jednej rodziny sło­
wiańskiej i gdy nadto Polacy konserwatywni czy 
postępowi w memoriałach i expose prosili o wy­
miar sprawiedliwości tam, gdzie wymiar ten zc- 
mierzony został. Słowem poruszy on wszystkie 
sprężyny, podnoszące jaskrawo sprawę Polski i 
na wypadek, jeżeliby delegacja gołosłownem, lubo 
uzasadnionem oświadczeniem, iż nie uznając kum- 
petencji Rady państwa, uchyleniem się od obrad 
szczegółowy ch sprawę traktatu załatwić chciała, 
to zwróci się on i pizeciw nit>y. że względy for

że nie wiadomo mu urzędownie nic o zajściu, o 
którem mowa, aie że spodziewa s ię , w razie gdy­
by było sprawdzonem, iż posłuży ono niejako za 
prezerwatywę przeciw różnym nieprzyjemnościom, 
j ikie mojjły spotkać E uropę, jej traktaty, dyplo- 
mację i t. p. Zawsze bowiem, gdy burza dojduie 
do swego ] unktu kulminacyjnego , następuje po 
niej pogoda, a ponieważ w tym wypadku wysza- 
lała się ona o parę set mil od nas, więc vo<> FaU 
zu Bali możemy liczyć na pokój niczem niezamą- 
cony i na pełen chwały dalszy lozwój plonu za­
sianego traktatem berlińskim.

Nie powtarzam dosłownie całego przebiegu
1 ozpraw K oła nad tym przedmiotem , jakkolwiek 
bowiem Czas doniesieniami swojemi o konferen­
cjach posła Hausnera z pp. Dobrzańskim i Boma- 
nowiczem otworzył szerok i wrota niepraktykowa- 
nemu dotychczas na wielką skalę zwyczajowi pi­
sani i historji ,de ce qui West p a  arriv4u nie czu­
ję się na siłach sprostania tak doskonałemu mi­
strzowi. Czas m ział sobie do oerca krytyczne uwa­
g i , które poczyniłem w citam iej „kronice", i w 
ciągu ubiegłego tygodnia kilkoma rączemi susami 
stanął na tym nzczeblu inwencji poetycznej, na 
którym go widzieć pragnąłem. Korespondencja je­
go lwowika o naradacn nad „stworzeniem Lamętu 
« kraju" znana jest czyteln.kom z wjjątków. u- 
mie iZ"zonycli w DsUnniku. Korespondencja ta  od­
powiada zupęlaL ideałowi, który w skazałem w mo­
jej reeun/ji. Nie jest to już monotonne powtarza- 
me jednej i tej samej, uznanej oddawna niepra- 
wdy: mc jest to niezręczne przekręcanie i nacią­
ganie prawdziwego faktu; jest to iw„zem fikcja 
od początku do Lonca „w ysuną z palca" i poda-

a z lem czołem , na jakie język nasz nie ma 
wyrazu , i uważa je przeto jako wcale nie istnie- 
jące. (Mówimy wprawdzie , i.ż ktoś ma czoło np. 
miedziane, albo wytarto ale są to gallicyzmy lub 
germanizmy, i prawidłowym sposobem mówienia 
j e s t , że ten albo ów jest b e z  ctooła). Takie mi- 
strs isrwo wyklucza wszelką konkurencję. Gdybym 
myślał od rana do wieczora, w chęci odwzaje­
mnienia się Czasowi, gdybym wziął do pomocy

malne stawia po nad samą sprawę i narób’ znów 
zamętu w kraju, który wobec ledwie co uśmierzo­
nego, stać się może wielce szkodliwym."

GŁOSY z KRAJU.
W y  k u p n o  d ó b r  p r z e z  N i e m c ó w .

Z nad Dniestru
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wyczytałem artykuł wstępny, w którym uskar­
żacie się za Dziennikiem Poznańskim  na tc, iż W 
Wielhui olsce coraz więcej dóbr przechodzi w ręce 
niemieckie, i wzywacie cały polski ogół w kraju i 
zagranicą, *żbby spieszył z pomocą. Ani słowa 
przeciwko temu nie mam do pow iedzenia — czcze- 
gólniej o ile wezwanie to odnosi się do tych pró- 
żniaczych kapitałów, które przez Polaków w za­
granicznych bankach składane, leżą tam bez naj­
mniejszego pożytku dla kraju własnego. Ale wy­
czytawszy to wezv anie i tę skargę na stosunki 
pod zaborem pruskim, pomyślałem sobie : czy też 
u nas w Galicji jest lepiej? i czy nie trzJbaby 
także do takiej samej pomocy dla Galicji wzywać ( 
Odpowiedź na to zapytanie wypadła wcale n”’« we­
soła. To co w Poznańskiem już doszło do punk­
tu kulminacj jnego, u nas na mniejszą wprawdzh 
skalę, dzieje się także, i rozwija się tak sunie, że 
może zatrwożyć każdego patrjotę, który nie zado- 
woinia cię naszem polskiem Jakoś to będzie^" 
Nie mam pod ręką żadnych materjałów, z któ­
rych mógłbym przytoczyć wam nazwy majątków, 
przechodzących w obce ręce — ale nie masz roku 
żebym o kilku wypadkach takich me słyszał. Przy­
kładowo tylko przypomnę z wielkich majątków : 
W ełdzirz, Chrzanów, Nadworną, ostatniemi czasy 
Bi ody... same majątki tak ie . z których kraj mógł­
by ogromne ciągnąć pożytki, bo się nadają do 
przemysłowego gospodarstwa — byle pozostawały 
w ręku ludzi z n a j ‘ ą c y c h  k r a j  i j e g o  
s t o s u n k i ,  zasobnych w kapitały, przedsiębior­
czych , a do kraju przywiązanych i odczuwających 
jego potrzeby. A ileż to mniejszych majątków po­
szło temi samemi tory f a ile jeszcze jest tak ich , 
których przyzwoitość i interes dzisiejszych właści­
cieli wymienić nie pozw ala, a które taka sama 
czeka przyszłość!

A przyszłość to bardzo smutna. Obcy wła­
ściciel sprowadza obcych rządców i oficjalistów i 
robotników, i miejscami nawet kolonistów. Tworzą 
się liczne osady niemieckie. Niemczyzna w zarzą­
dzie, niemczyzna w stosunkach towarzyskich na­
wet , bo znaną jest nasza grzeczność, skutkiem 
której, gdy wśród dziesięciu Polaków znajdzie się 
jeden N iem iec, wszyscy mówimy po niemiecku. 
To samo, za co utyskamy słusznie na koieje Że­
laznu, dzieje się w tych majątkach — wszystko 
przybiera cechę niemiecką, a Polacy oficjaliści, 
rządcy, kierownicy warstatów, dozorcy, robotnicy 
naw et, idą ne bruk. Żywioł obcy wchodzi pomię­
dzy nas. Powoli przyzwyczajamy się doń. „Dobre 
Niemczysko", powiadamy o jednym i drugim — 
i gotowiśmy do wszelkich usług dla niego — i 
żyjemy z nim w przyjaźni — i uprzyjemniamy 
mu pobyt w k ra ju , zamiast go uczynić niemo­
żliwym — i słuchamy chętnie jego rozpraw i ga­
danin , ciesząc s ię , że przy tej sposobności nabie­
ramy wprawy w mówieniu obcym jęzj kiem... bo 
„dobre Niemczysko". A ono tymczasem przynosi 
do nas swoje a z naszem  zupełnie niezgodne wy­
obrażenia, i sączy je jak truciznę w umysły ła­
twowiernych, a gdzie grunt trochę do tej uprawy 
sposobny, zaszczepia obojętność na sprawy ojczy­
ste . kosmopolityzm, po którym z czasem przyjść 
może — zniemczenie. Nie nazwijcie to przesady. 
Widziałem dzieci polskie zaprzyjaźnione ze szw&r- 
goeącomi po niemiecku dziećmi obcych prz' by- 
szów, i z niemi razem do niemczyzny się ń ił» - 
mujące — i widziałem, że wpływ tych wspólnych 
zabaw nie kończył się na wprawie w mowióniu 
po niemiecku. Sięgał on głębiej. A jeżeli tychna-

wszystkich poetów lwowskich, nie potrafilibyśmy 
ułożyć nic równie pozbawionego g ru n tu , a nawet 
prawdopodobieństwa.

Weźmy przykład. Gdybym, daimy na to, do­
niósł, że p. Dunajewski naradzał się z p. Koźmia- 
nem i z hr. Benjaminkiem. jakby też zająć w 
sprawie traktatu berlińskiego stanoy isko ile m iżno- 
ści służalcze, pozbawione wszelkiej godności, cu­
chnące na sto mil chęcią zrobienia karjery itp. itp. 
Doniesienie takie byłoby wprawdzie po części nie­
zgodne z prawdą, albowiem dr, Dunajewski ani 
się nie naradzał w tej sprawie z p. Kozraianem i 
z hr. Benjaminkiem, ani też nie potrzebował ich 
rady. W gruncie rzeczy atoli nie o to chodzi, 
czyli dr. Dunajewski radził się kogo, i czyli pan 
Koźmic.n albo hr. Benjaminem namówił go do u- 
mieszczenia łub opuszczenia tego lub owego ustępu 
w jego mowie. Cnndzi o to, jakio stanowisko zajął 
dr. Dunajewski w sprawie traktatu berlińskiego, a 
zestawiwszy powyższe , przypuszczalne doniesienie 
moje ze stenograficznymi sprawozdaniami z rozpraw 
Rady państwa, każdy znawca 1 amator genjalnej 
fikcji zarzuciłby mi, iż właściwie nic nie zmyśli 
łem, i że fantazja moja ani się umyła do fantazji 
korespondentów Czasu. Musiałbj m tedy chyba do­
nieść, że dr. Dunajewski ■ samotnej, północnej po­
rze. radził się ducha narodu polskiego, i że celem 
narady było zajęcie stanowiska pełnego godności, 
zgodnearo z prawdą dziejową, z uczuciem prawa i 
słusznośei, i z intere iami sprawy ojczystej, nie 
poimowanem’ z poziomego punktu widzenia ban­
dy data do teki ministerjalnej. To doniesienie po­
stawiłoby mię na rów ni z lwowskim koresponden­
tem Cz isu i zwróciłoby niejaką uwo gę na niepo­
spolity ja r  zmyślania, właściwy jego autorow i — 
ale jakkolwiek koncept ten dowodzi, że nie ze 
wszystkiem brak mi ,est inwencji, to m^uzą wy­
znaj szczerze, iż brak mi odwagi do n„pufn5« w  
serjo tak rażącej nieprawdy. Daję tedy za wygra­
ną. i zrzekam się współzawodnictwa z ( 'zazzm. a 
to i w wielkiej polityce, i w małej, lokalnej. Mie­
liśmy tu niedawno wybór, którego zakulisowa hi- 
storja wyzywa pióro do popisów pewnego rodzaju,

bywców dóbr i tych za nimi wlokących się przy_ 
byszów będzie więcej i coraz więcej? jeżeli to zae 
cznie nabywać prawa obywatelskie ? jeżeli „dobr 
Niemczysko", do którego się przyzwyczajamy, wej 
dzie w ze rządy spraw gminnych i powiatowych? 
Kto nie lata oblicza i przewiduje, ale dziesiątki 
lat i więcej — ten nad tem pytaniem smutnie za­
dumać się musi....

Gdybyż przynajmniej dobrze gospodarowali, i 
kraj pod względem ekonomicznym podnosih! Ale 
i tej korzyści z nich nie ma. Nie znając kraju 
jeg > stosunków, zazwyczaj zakładają przedsiębior­
stwa na zbyt wielką skalę — i potem służą od- 
strauzejącym przykładem tym pizedsiebiorstwom 
które stosownie założone i pokierowane mogłyby 
się udać, i musiałyby mieć powodzenie. Jest to 
ujemny wpfyw owycb wielkich niemieckich gospo­
darstw, który już nieraz spostizegałem. Wskazuje 
się na pm ° berga lub YŁofa, i powiaua się: 
widzicie! Niemiec porządny, zamozńy, & stracił 
na  przemy słowem gospodarstwie, na przedsiębior­
stwach — jakże mnie się na to porywać? I w ten 
sposób zaniedbuje się niejedno, co z pożytkiem 
dla kraju wykonaćby się dało.

Nie jest to moją rzeczą, aby wskazywać wszy­
stkie przyczyny złego, i wszelkie środki, jakie mu 
zaradzić mogą. Uczyniliście to zresztą w artykule, 
który mi dał powód do tych kilku uwag — a eho- 
ciaż mówiliście tam o stosunkach poznańskich, to 
jednak powody, jakie tam działały, działaj, i u 
nas Zbytki, życie nad si »n, karteczki, nieporadność 
gospodarska — a przedewszystkiera lekkomyślne 
Łurzystrnie z hipotecznego kredytu, który, jeżeli 
nie jest użytym na melioracje, albo na dotupno, 
albo na spłatę uciążliwych Ługów już na mająt­
ku ciążących — ale na życie i użycie, musi dzia­
łać w sposób zabójczy, i doprowadzić do wywła­
szczania. Musi się wiele zmienić w naszem wła- 
sner usposobieniu, ażebyśmy złemu zapobiedz mo­
gli — kto wie, czy nie nowe przyjść musi poko­
lenie, ażeby dalszy rozwój złego powstrzymać. 
Musimy — jak wskazaliście w waszym artykule— 
kapitały próżnujące zwracać tam, gdzie jest oba­
wa, że obue żywioły staną do zakupna dóbr — a 
spełnimy tem pairjotyczny uczynek i nie narazi­
my się na straty, bo rzecz wiadoma, że majątki 
ludzi upadających zawsze stosunkowo taniej naby­
wać można. Musimy zresztą dobrze rozpatrzyć się 
w naszych kredytowych instytucjach, czy \r ich 
ustroju, w systemie kredytu, jaki z nich bierzemy, 
nie znajdą się znaczne wady, jeżeli 'en kredyt, 
który nas miał ratować, przeciwnie jeszcze nam 
zaszkodził. A pozwólcie rai 'iw a rę :
Z dawniejszych iat znam wypadki, w których i 
sądy nieco się przyczyniły do przejścia majątków 
w obce ręce w drodzej licytacji — wypadki, 
gdzie ibcemu nabywcy nie stanęły wcale na prze­
szkodzie takia względy formalne, które w innych 
razach zupełnie wystarczały do obalenia licytacji. 
Niech mnie Bóg broni od insynuowania sądom, 
aby kierowały się czemkolwfek innem. j»k tylko 
przepisem prawa — ale tam, gdsie można było z 
takiego przepisu korzystać, ażeby obalić licytacyj­
ne kupno przez obcego, gdzie to ściśle prawnie 
można było przeprowadzić, gdzie zresztą powta­
rzam zachodziły kwestje, które w innych razach 
do obalenia takiego wystarczały — tam przykro 
było widzieć, jak obcy mimo to na naszej ziemi 
się lozsiadał. Powtarzam jednak, że tak było da- 
wniei — czy się podobne wypadki i teraz nie zda­
rzają. tego nie wiem.

Rzuciłem tych kilka myśli, aby zwrócić uwa­
gę wasza na niebezpieczeństwo, które Krajowi na­
szemu tak samo zagraża, chociaż nie w tak wy­
sokim stopniu. Może prócz tych luźnych uwag 
poda kto inny i dokładniejsze szczeffóły tej spra­
wy, i powody złego i środki, jakiemu zaradzić mu 
można. Będę wtedy bardzo zadowolony — jeżeli 
te słowa moje wyw«łają takie odezwania się ze 
strony innych bardziej odemnie kompotem nych.

i nie jeden szanowny czytelnik nie uwierzyłby mo­
że tego, cobym miał do powiedzenia w tej spra­
wie — ale zasługa moja Dyłaby bardzo mała. bo 
opowiedziałbym rzeczy nieprawdopodobne może, a 
jednak prawdziwe.

W takieb warunkach, kronikarzowi świado­
memu słabych sił swoich, nio zostaje nic, jak tyl­
ko kontentować się rejestrowaniem rzeczy prawdo­
podobnych, wiarygodny -h i bezwarunkowo pra- 
w ziwych. Do takich należy np. to. że karnawał 
tegoroczny świetnością i wesołością zabaw świad­
czy o niebywałym dobrobycie materjalnym naszej 
prowmeji. W szyscy młodzieńcy, których piersi o- 
zdobione bywają orderami kotylionowemi, są epu- 
zerami ponad wszeAi wyraz „tiigibley.“ Wszystkie 
panny w kosztownych strojach mają piękn* posa­
gi. W szystkie białe czoła i śnieżne kibicie są ta- 
kiemi, bez pomocy blejw ejsu. W szystkie czarne łu- 
ki brew i cienie rzęsów są naturalne, pęzel nic z 
niemi nie miał do czynienia. Ad' jeden z perło­
wych ząbków, uśmiechających się u l  czarownie, 
nie pochodzi od Caligi, albo od l  jhelego. W szy­
stkie tańczące panny mąją od lat 18 do 20, a mę­
żatki najwięcej po 24. Zabawy w domach prywa­
tnych dawane bywaj’ą na koszt nadwyżki przycho­
dów nad rozchod»mi, zupełnie tak jak Anglja pro­
wadzi wojnę w Afganistanie z nadwyżki docho­
dów indyiskirh. Na redutach, dowcip trysku i pry­
ska na wszystkie strony do tego stopnia, że re- 
daktórowie pism hum orystyczrytn z rnzpacay za­
mierzają zwinąć swoje wydawnictwa. I oto cały 
szereg twierdzeń, o których prawdziwość: nikt za­
pewne wątpić się nie ośmieli Niech Cza* dokaże 
tej sztuki, i spisze połowę tyle prawdy w jednym 
numerze, a damy mu nowego korespondenta % 
rzędem.

Jan Lem.
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W ież to i 17. stycznia. Tocząca się w obecnej 
chwili narada w parlamencie anstv ckim w przed­
miocie traktatu bei Lińskiego nie obudzą tak żywe 
go zajęcia w szerszych kolach publiczności, jakby 
po ważności samegoż przedmiotu inn.emać można 
było. Pochodzi to ztąd, iż rzecz toczy się właśoi 
wie o kwestję formy. W szyscy 7. góry w iedzą, że 
rada państwa, z zastrzeżeniem czy bez, zatwierdzi 
ostatecznie ratyiikowauy już traktat berliński, że 
w obec czynu dokonanego, zatwierdzić go musi, a 
gdyby nawet nie zatwierdziła, o czem mowy nie 
ma, to i tak nie wy warłoby na .jurniejszego wpływu 
na istotę rzeczy. Traktat ratyfikowany pozostanie 
w swej mocy. Odmowne wotum parlamentu wie­
deńskiego miałoby co najwięcej znaczenie wska­
zówki na przyszłośd. jaki sposób postępowania 
rada państwa w takich razach z* właściwy uzna­
je. Nikt też nie łudzi się pod tym względem. 
Samejże opozycji chodzi tu o wybitne nakreślenie 
prawnego stanowiska rady państw a — a nie o 
skutek praktyczny. Rozprawy dzisiejsze rady pań­
stwa nad traktatem berlińskim, są teoretycznym spo­
rem konstytucyjnym, nie mającym w dzisięjszem 
położeniu rzeczy praktycznego znaczenia, i  oto 
jest przyczyną, że opinja publiczna nie wyczekuje 
ich wyniku z tern gorączkowem zajęciem, jakb, 
to było w innym razie, gdyby przedmiotem obrad 
była jak tutaj sprawa europejskiego znaczenia.

Tymczasem kluby nie próżnują po za Izbą, 
odbywając ciągłe posiedzenia w sprawie trakta­
towej. Kirb l e w e g o  c e n t r u m  uchwalił rezo­
lucję, która ma byd wniesiona w Kadzie państwa, 
ułożoną na podstawie połączonych czterech wnio­
sków wniesionych w klubie, mianowicie Scharschmi- 
da, Eichhofa, Edelmana i Tintego. 8 t a r y k 1 u b 
p o s t ę p o w y  poświęcił już kilka z rzędu posiedzeń 
sprawie traktatowej. Zdania są podzieloue. Kilku 
najznakomitszych członków klubu oświadczyło się 
za Ilerbstowskim wnioskiem mniejszości. Inni 
członkowie oświadczyli się za bezwarunkowem od­
rzuceniem traktatu. Dotąd nie powzięto stanowczej 
uchwały.

N a środuweiu posiedzeniu Rady państwa przed 
rozpoczęciem rozprawy ogólnej nad tiaktatem ber­
lińskim złożył minister C h l u m e c k i  na stół 
Izby traktat handlowy z Włochami, zawarty pod 
dnietn 27. grudnia zr. Na wniosek G r o s s a  Izba 
uznał- nagłość przedmiotu i przekazała natych- 
ju a u  traktat komisji ekonomicznej. Następnie wniósł 
N e u w i r t h  interpelację następującej treśc i:

„Czyli rząd mniema, że oba rozporządzenia, 
ministerstwa handlu i finansów z dnia 10. sty­
cznia br. są dostateczne, aby w przybliżeniu przy- 
najmn: wyrównad różnicę pomiędzy taryfą fran­
cuską z r. 1878.“

„Czy nie zamierza raczej c. k. rząd w poro­
zumieniu z rządem węgierskim, użyd w drodze 
prawnej takich środków 1 epresyjnycli, które prze­
kraczając art. 3ci ustawy wstępnej do powszechnej 
taryfy cłowej z dnia 27. cz*erwca 1878, byłyby

należy rnied litość. Od 14. grudnia 1877 rbku uła­
skawił prezydent Rzeczypospolitei 1542 ska­
zańców.

Komisja łaski zdołała wybrad godnych, wsku­
tek czego na.sakoDoamiit zbawiennego dzieła uw ti : whemjf I m raaeji, jaluseż J 'a  towarzystwa aptekar
niła właśnie 23$5 skazańców.

Rząd pędzie czuwud nad zachowaniem ustaw 
regulujących stosunek państwa do kościoła. Będzie 
nieubłaganym względem urzędników, okazujących 
usposobieni, nieprzyjazne dla instytucyj republi­
kańskich. Gabinet nastaje na to. aby ustawy do­
tyczące taryf cłowych. co najrychlej przyszły pod 
obrady Izby, i zapowiada nowe projekty ustaw o 
szkołach przemysłowych, o wykonaniu wielkich 
robót publicznych f b obowiązkowej-- nauce w szko­
łach ludowych.

N iemniej - też zostanie uzupełnioną reorganiza­
cja wojskowa, pizeważnie w dziale żiindarmeiji i 
marynarki. Ustawa o wielkich komendach wojsko­
wych będzie ściśle wykonaną. Osobna ustaw a ure­
guluje stosunek do Algieru.

\V końeu oświadcza gabinet,  że stan finan­
sowy jest dobry mimo przesilenia ekonomi­
cznego.

szkodora ^d an y m  w tym razie pi^nastokilometrowym marszu 
ausuro-węgierskiemu przemysłowi, skutecznie za- I G -  . J o t 
radzić ?“

Wojn» «ng>elsko - afgałsk*.
Petersburskie dziennGf w następujący sposób 

zapatrują śię na sytuację, w Afganistanie po zdo­
byciu Kandaharu przez Anglików : „Anglicy zdo­
byli nareszcie i Kandahar. Jest to baidzo ważne. 
Lt zdobyeieni hundaharu wpadł w ręce angielskie 
nader ważuy punkt na drodze z Heratn do Indji. 
Bardzo wiole zależy od tego, czy jenerałowie Stu­
art i Hidulph posuną się lub nie za Kandahar po 
drodze herackiej. Jeśli się posuną, to w takim ra­
zie należy się nam przedsięwziąć środki odpowie­
dnie na południowej granicy posiadłości naszych 
w Azji środkowej. Angielskie wojska, zająwszy 
Herat, ciężyć będą nie tylko nad Afganistanom, 
lecz i nad Persją; interesa nasze w Azji znajdą się 
niebawem w nader trudnych warunkach, skoro 
wpływ angielski przeważnie zapanuje w Persji, 
stykającej się z naszym zakaukazkim krajem, z 
którą tyle mamy stosunków' handlowych. Paktem 
jest. że apetyt angielski, podbudzony powodzeniem 
Stuarta, coraz bardziej wzrasta. Pierwotnie mieli 
zamiar zająć tylko płaskowzgórze Piszyńskie, tam 
przezimować, a dopiero później, jeśliby się okaza­
ła tego potrzeba, pójść na K andahar; ale gdy Stu­
artów. udało się łatwo zająć Piszyn, poszli dalej, 
nie zważając na zimę, zajęli Kandahar. i oto te­
raz noszą się już z nowym zamiarem: zostawiw­
szy w Randaharze część wojska, wysłać pięcioty­
sięczny oddział na drogę do Heratu, t. j. podsu­
nąć się jeszcze bliżej do granic perskich i naszych 
— Turkiestanie.

Specjalny korespondent Daily Ńśtoi telegra­
fuje z Matundu pi zez Chazarpir dnia 6. sty­
cznia b. r . :

Dziś z rana przybył tu jenerał Roberts po
Przybywszy, na-

j tychmiast obejrzał' szańce w

panowie: Z. Ruker, prezes towarzystw 1 A MnssU, 
sekretarz, K. Krzyżanowski 1 Popiel. Pan Ru a er 
wręczając dyplom w krótkiej przemowie podniósł 
znakomite zasługi prof. Radziszewskiego na polu

sljego. dalej wskazał jak mianowanie prof. Radzi 
szewskiego < zl,tukiem honorowym odpowiedzi" to u 
czuojom i chęoiom caiego ogółu farmacji galicyjskiej. 
Ni tę przemowę prof Kadzi;zew»ki podziękował 
słewatnf tchną emi szczerością i najlep^zemi ehę 
cłami dla farmacji i towarzystwa aptekarskiego.

T o w a r z y s tw o  D am  d o b r o c z y n n o ś c i urzą­
dzi na korzyść zakiadu dla sierót ia M r .;  Heleny, 
i -ta rzecz nbogi.h jNffez ńfe yeSpierahycl,* Js a-l z 
l o t e r j ą  f n n t o w if  dnia 6. lutego rb. Bliz*że 
szc»cgóty ogłoszone będą w swoim czasie afi zaini.

M ia n o w a n ia . Sąd Krajowy wyższy w Kra-. 
k«wie zamianował praktykantów sądowyśli "Władf- 
sf w a  Cli.ząszezyńskirgo 1 Tadeusza Wyrobisza bez­
płatnymi auskultant .nii, —  Krajowa JR.ida azkolua ■ stawianiu tej unici opery.

tiiirn nawet bardzo dobrze, zmiana głosu była szczę­
śliwą , a gra mato pozostawiała do życzenia. Tyiko 
„ar,ja* w drugim akcie była w za powolnym tempie 
Śpiewaną. „Oadcoza* w duecie aktu 2go (tenor i S d -  
pi~n) j .s t  tuk trudną, że sądzimy, iż Lez szkody 
dla calośui można ją było mTuoIo wyrzucić. Do na 
leźyrego jej wykonr.nia potrzeba długoletnich studjów. 
Pan 7j . i pani Sk. zrobili co w ich siłach leżało, a 
najw, żaiejsza, że nk spadli z tonu. Wyborny tercet 
męski w akcie 3m wypadł doskonale. P. K o n c e ­
w i c z  małą swą partję odśpiewaj sumiennie, a grał 
v, wielkim humorem. Piękne chóry tej opery (szcze­
gólnie „fugowany* w akcie lm, jaki trnduo w ope­
rach „serio" spotkać) wykonane zostały bez zarzutu. 
Orkiestra brrdzo wzorowo wy wiązali \się ze swego 
zadania , a Idyrynet za swe solo w preludium aktu 
3go zdobył sobie oklaski. Na zakończenie dodamy, 
że tlnmai. zenie libieta jest fatalne. Fnstki onegdaj- 
zo w te-a'1-ze nic po winne dyrekcji z; aż.ić do przed-

towarzjstwie g u b e r
1 • • < r . , natora, Alolianiecla-Anzan-chana, prarou™  garui-

S t l d  t e  zar?z, h m *  :” ‘ o Zbieraaiu się v. okolicach miasta S | » ziracznj ch
t e l f t e r z  r - m rp l ZT ’ Mmt e  W  >>«*<* n - .n g o lsk n . widocznie w n iep rzy ch y ln y  
f Ł S . T i L t t i w ■ -I jenerał brygady T » f l  t-Jegrafo. ał do

1 a t >  '  K “  f i i o z n n  n a j j  i - l  a j .  | „ P o m i m o  ż e  g u b e r n a t o r  K h o s t u  t y l k o  c o  o -
u c h w a k ‘ m u  ^ o l u P J  . c ł o w o j  r o k u  ( k f d t ó y ł  u l e g ł o ś ć  s w ą  d r a  A n g ń k o w ,  p o ł o ż e n i e  l a

^ u r a  n a  m w ł y  u s t ą w y  w t t ę p u e j  m u s . a ł a b y ć  ^  u i e  p r z e s ł a ł o  l l l  k r y t y c z n i ,
i w a  z o u ą  w  ’i )  c i e  z  N o w y m  R o k i e m  18 < 9 , M n ó s t w o  M o n g o ł ó w  w a ł ę s a  s i ę  k o ł o  o b o z u  j a k  

m e  m o ż n a  b y ł o  p r z e ć  i z y ć  t i  a k t  a  t o  w  h  m u ł o w y c h  W s z y s t k o  j e s t  p r z y g o t o w a n e  d o  o d p a r c i a
z N i e m c a m i ,  W ł o c h a m i  i  F r a n c j ą  z a w i e r a j ą c y c h  N a p a d u  n a s z e g ó . ;  w s t a w i o n o  o i l n e  p i k i e t y  z  d \ v „ -  
t n ^ f y  k o n w e n c y j n e .  -  N i e  m o g ą c  r r z e d i o z y ć  m  , l z i a ł a m i  f  k a ż d e j  8 t  o b o J u >
tttoiejąee, konwencji z m  “  J* * * . „Nad wierzorem zjawili się w obozie naczel-

-jcólli- 1879, n b mnzu i tez było ostatecznie w8j 8ą8iednich, które aię oświadczyły z ule-
urząd7 stoiuukuw landlowych z Fi aicją  irzed g j0^ci^ dla nas. i poczęli zapewniać jenerała, że 
rozpoznaniem, w jaki sposob ułoz^^ atoeanki ju(ino^  okoliczna pokojowo jest usposobiona. Je- 
z Niemcami. W podobnem pełożemu zjiąlazł s i t ;  neraj  podziękował, lecz zarządzonych środków o- 

k ż  l francuski. Na sfomiułow uliy v niogek etrożności nie cofnął. Bardzo być jednak może, że 
uregulowania Rosuuku handlowe politycznego z uda prZep(iazić noc spowinie.

>' ^ f r a n c u s k i  pod dinem „7. stycznia. Przepędziliśmy noc w ciągłym
niń mnżA nnn«tfn'i( ° ^  ^  f  1116 h /  ^0 *'-* niepokoju; z bronią w ręku, gotową do strzału, me może poczynić na czas stosownych wn.oskow i j *  ał »  kou%  p08l 0dłane. Co

“ Cze“  ł t e  ro tu  am uovv^ d c U ila  dawał się słyszeć szmer t2 z tyłu, to z
zaw rze me może traktatu handlowego nic o-; d t)  z boków obozu: AL-ugoli wciąż jak 
r.ec o przedłożonym projekcie austrjackim. I oto * ilki ’w j k< ło Qas iy li Afe jakoś k eJ 0.
są przyczyny, i  których wynikł stan obecny. Uży­
wać środków represyjnych nie ma potrzeby — 
gdyż represje uży wają się tylko w wojnie. Tu zaś 
nie ma wojny, aie przeciwnie oba rządy tak au- 
•tijacki jak francuski dążą zgodnie do stanowcze­
g o , juk najrychlej zała*wienia tej sprawy.

Korzystając z czwartkowej przerwy obrad w 
Badzie paujtw a, odbyły tegoż d n ij posiedzenia 
komisje, ekonomii zna i budżetowa. W pierwszej 
toczyła się rozpraw o zniżenie cła od jedwabiu z 300 
na l“ ‘ złr. czemu sprzeciwiał się bardzo stano* 
wezo obecny na posiedzeń, i minister Chlumecki,

fłownie ze względu na Włochy, ażeby nie zamy- 
ać targu włoskiego wywozowi wszystkich innych 

wyrobów przemysłu austriackiego, dla tej stosun­
kowo bardzo małej korzyści na c-łe od jedwabiu. 
W  skutek tego obj iśnieuia ze strony ministra, co­
fnięto wniosek pierwotny. Sprawozdawcą komisji 
wybrano T e u s c h 1 a.

Komisja budżetowa wybrała sprawozdawcą 
budżetu na rok 1879 W o l f r u m a .

Na wniosek D u m b y uchwalono w budżecie 
na rok 1879 Ustanowić zgodnie z wnioskiem rzą­
dowym agi-', od srebra na 1 prc. a od złota 18 
procent.

śmielili się zaatakować nas na prawdę, i noc prze­
szła szczęśliwie/

Time* donosi, że wicekról indyjski przesłał już 
Jakubowi cnanowi warunki na jakich An^lja go­
tową jest zawrzeć pokój natychmiast. W arunki są 
"ego rodzaju powiada 1 vn,n dalej, że honor Jaku­
ba chana bynajmniej nie ucierpi na ich przyjęciu.

Mprawy zagraniczne
P r o |r ta  gibinstn francuskiego

Oświadczenie gabinetu, odczytane w Izbie 
dnia 16. b. m.. zawiera następujące m jś li:

Rząd upatruje w wyborach z dnia 5. b. m. 
uznanie swojej polityki zgody pod władzą prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Będaiemy nadal kierować się dotychczasową 
polityką zewnętrzną. Kraj nie dąży do zaniepoko­
jenia świata; chce zostać pantun u siebie; pragnie 
pokoju, lecz ryIko pod waronkiem, że nie utraci 
nic i  godności swojej.

1 czestnii żyliśmy w pokojowem zgromadzeniu 
w Berlinie. Powiadają, że zachowanie się nasze 
było rozsądne i godne; nie zmienimy go. Usiło­
wania nasze dążą do ustalenia pokoju i wykona­
nia irsktaU  berlińskiego.

Stosunki przyjaźni, w których Rzeczpospolita 
francuska zostaje ze wszystkiemi mocarstwami, nie 
ustały, a co do naszej postawy, niemożebną jest 
różnica sdtó.

Straszne wypadki roku 1871 wywołały oży­
wione i sprawiedliwe oburzenie na zbrodniczych 
parowników, lecz nad ślcpeml Ich narzędziami

K R O N I K A
Lwów dnia ISgo rfyc&uia.

Z  c. k. aądn k a r n e g o  otrzymujemy oastę 
pojące orzeczenie ;

L. 758.
W Imienin Jogo Cesarskiej Ho„ci!

C k. sąd. k r a jo w y  w prawach karnych we Lwo­
wie oraekl ua podstawie §§. 489 i 493 ustawy 
postępowaniu kumem i §. 37 ustawy prasowej, w 
s ku tuk wnioskn c, k. proaoratorji państwa, że treść 
artykułu umieszczonego w numeize 11 czasopisma 
Dzieni.ik roluki z dnia 11 stycznia 1879 pod na­
pisem: „Przed wyborami do Rady państwa z Brze- 
żaniklego,* w ostępie zaczyuaiącyiu się od stów 
»J‘-kimże ma być.* a kończącym się słowami. „jał­
mużny z. rąk obcych,* zawiera w sobie znamiona 
zbrodni z i. 6ó a. o. k_, że jiatem zarządzona przez 
c. k. prokniatorję państwa konfiskata tego unmeru 
czasopisma / —i ronu Polski jest usprawiedliwianą, 
dalsze rozpowszechnienie treści tego inkryminowa­
nego artyknln wzbronionem, i że zabrany nakład 
ma być zniszczonym.

P o w o d y :
Treścią inkryminowanego artykułu zam iem  au­

tor wzbudzić nienawiść przeciw jednolitemu związ 
kowi państwa auatrjackicgo, artykuł ten zawiera 
przeto w sobie znamiona zbrodni z §. 65. a. u. a., 
eżem uchwała powyższa jest usprawiedliwioną.

Lwów 16. a+ycznia 1879. Piątkowski,
U r o c z y a to ś ś  Jordanu odbyła sie dnia dzi­

siejszego. Pibliosiośc] zgromadziło się bardzo miło. 
Brakło też 1 tradycyjnego mrozu, powietrze raczej 
wilgotne niż mroźne odstraszyło pubPoznośó. Lioeuie 
zebrali się jako ciekawi wldrow le Izraelici. 8zano 
wuj n  tym współobywatelom a różuowiercom jedna 
awaga. patrreć wolno kaademn, ais nie tak osten­
tacyjnie i arogancko eisnąó się w tłum, który ina 
enoj wierz? i patrzy.

Prof, B i  &Llrxswrak'* me wręcsył* v< wto­
rek dnie 7. b. m. drpetaoła towarzystwa aptekar­
skiego dyplom hfiOorowyt W skład depetncjl weseli

mianowała rzeczywistymi nauczycielami szkól eta­
towych Autoniego Popiela w Tnst,anowieae.li, Fran­
ciszka Kozdrasia w Ropczyeaeb, a Jfjebała Kopcia 
W Łazach.

W dyecezji orm iarssiej lwowskiej ks. Rafał 
Barąe.z, członeu kongregacji ks. Mecbitaizysfów w 
WTednin i dotyeliezasowy administrator probostwa 
w Brzeżanadi, z powodu słabości wró.al pod jurys­
dykcję ks. arcybiskupa w W iedniu; na jego miejsce 
przeznaczono do Brzeżar, ks. Bartłomieja Kostec­
kiego, członka tejże kongregacji.

W  d y e c e z j i  k r a k o w s k  e j instytuowaf się 
kauoniczuie k s  Edward Królikowski, wikary n św. 
Krzyża w Krakowie, na opróżuioue probostwo w 
Czernichowie. Kousystorz przeniósł wikaryeli: ks. 
Dominika Kołasinskiego, z, Czernichowa do Rybny ; 
ks. Piotra Dudziaka z Rybuy do Czernichowa; ks. 
Józela Karasia z Liszek do św. Krzyża w Kra­
kowie ; przeznaczył zaś nowo-wyświęconycb kapła­
nów : ks. Jana Italskiego do Liszek; ks Jana Sta- 
chowioza do Babic.

j  Seweryn Nnnberg , naczelnik filji tutej­
szej auur.-węg banku, umarł nagle wczoraj o god. 
3 z południa na placu Św. Ducha, powracając z biu­
ra do domu. Liczył lat 60 i pozostawił ż«nę i 6ro 
dzieci.

Drugi koncert Antoniego R u b i n s t e i n a
idbędzie się dnia 20. bm. Program jest następujący: 
Pi.iladium i Fugi, Ant. Rnbinstein. Wurjacje, Hay- 
den. Sonatę, Beetiiocen. Barcarolle, Balladę, Mazur­
ka, Valse, Emdes; Chopin. Sonatę, Poll&kka: Weber. 
Fanftisie S iicke, Schumann. Lieder ohne Worte, 
MendeUjn. Barcarole, Valce Caprice; Rnbistein.

Właścic ei składu fortepianów. Biiiend ndef w 
Wiednia, przysłał dwa ferupiany i stroiciela, który 
wraz z p. Rubinsteinem przyjechał z Krakowa do 
Lwowa, a ztąd jedzie do Czeraiowiec.

K o n c e r t  panieu T e r e s y  i M a r j i S o y -  
d e 1,  który z porodu słabości jednej z artystek w 
listopadzie odmówiony z o ta ł, odbędzie się w i nie­
dzielę 19. bm. w Teatrze Bozinnitości, połączony z 
przedstawieniem teatralnem, —  Panny Seydol 
chociaż jeszcze młode, zyskały sobie w Niemczech 
niezwykłą sLwę Panna Teresa, wirtuozka na skrzy 
pcaeii, kształcona pierwotnie uriez  Helmeebergcia, 
pćŹQiej przez Joacliima . uzyskała rózg* s , jakim 
przed laty cieszyli* się Milanollo. Paru i M irja, pia­
nistka, jest uczennicą Liszta.

P.ogram koncertu następujący: i)  S mata Ree- 
thowena na f *rte; i i skrzypce , odegrają panny 
Scydel. 2) n) Poiouez Szopen-Wilbelmi; b) Siciliano 
Pergolezego; e) Sielanka H. Wieniawskiego, uległa  
na skrzypcach panna Teresa Scydel. 3) a) N ictnru 
Szopena; b) V-Ise Rubinsteina, odegra panna Marja 
Seydel. 4) a) Melanchoije Helmcsbergera; b) Berceu- 
se Rebera , odegra panna Teresa 8 5) a) Romans
Szaman,"; b) Taranteila z „Niemej z Portici- L . zta, 
oiegra panna l i  ar ja a 6) Wielka fantazji, z „Fau­
sta* TteuKtempsa , odegra panna Teresa S.

(H.) O pera. Na benefis p Zakrzewskiego Ju­
liana przedstawioną została dnia 14. bm. po raz 
pierwszy (ua polskiej scenie we Lwo* ie) komiczna 
opera „Poczty,jon z Lonjumeau* Adolfa A lama 
(libretto M. G Fi iediicliw), a duia onegdajszego po­
wtórzoną. Stara to opera, gdyż w r. 1836 w Pas 
ryżn po raz pierwszy przedstawiona, przez lat prze­
szło czterdzieści jednak -awsze i wszędzie mile słn 
chana — upadła n nas niestety. Już na drugiem 
przedstawienia teatr świecił pustkami. Dlaczego ? —  
nie wiemy. Dość smutna rzecz, że i na benetis tak 
zasłnżomgo śpiewaka, jakim jest niezaprzeczenie p, 
Zakrzewski, miejsca w amfiteatrze nie były tak oh 
sadzone, jak na tu beneficjant Bumlenuą swoją praeą 
zasłużył, —  chociaż opera dla wielu nowością, a 
dla tycli którzy ją znają, tylko z wbętą być m igła. 
Ale to są p ia  dtSidsria! Gust pnbiicz rości 1 wow- 
akiej jest nie zbadany. — Muzyka opery tej lradzwy 
czaj mila. wesoła, dowcipna, tak zawsze licująca ze 
słowami śpiewanemi i z sytuacją, piękna instrumen- 
taefa ofkiesiry, bogactwa W numerach solowych 
chóralnych tyle, że musiała przeżyć nie jedną tak 
zwaną wielką operę. Jest to jakby misterna rzeźba 
z aziacućtneg i kruszcu, która zawsze wyżej będzie 
cenioną od wielkich odlewów żelaznych. 1)J& tego 
prawdziwa wdzięczność należy się beneficjantowi, że 
tę właonie operę wydobył z zapomaieuia. Tyle się 
nasłuchamy włoszczyzuy, ze francuska muzyka choć­
by ala rozmaitości powinna być w leportoarzu. W 
operze powyższej przedewszystkiem dwie pa-tjo mu­
szą być dobrze obsadzone, mianowicie: tenoia i so­
pranistki. Tenor m n s i być znakomitym, posiadać 
głos piękny i rzadki, dla którego wysokie c nie 
przedstawia trudności, wymaga bowiem tego po nim 
już samo l.bretto, i kompozytor, który stosnjąc się 
do słów t a k  tę partię traktował, nagromadziwszy 
przytem wiele trudności. Jest to więc par „ja bardzo 
popisowa dla tenora, wymagająca nie tylko pięknego 
głosu, ale i zaakomitego wykształcenia mazykalnego. 
W naszem mieście pozostawili po sobie w tej partjł nie­
zatarte wspomnienie z czasów niemieckiej opery zaa- 
komici śpitwacy: Wachtel i śontheim O tę rolę 
pokusił się p. Z a k r z e w s k i ,  a jak się wywiązał, 
oto nasze zdanie. Paryę swą traktował z należy tem 
■rozumieniem, osobliwie na drngietn przedstawienia, 
i mimo ze nie przyzwyczajony do francuskiego styla 
nie spaczył jtj. Popisowa śpiewka z batogiem „O 
pocztyljonie* nie udała mu się, priyehodzą w niej 
bowiem niskie tony, których p. Z  nie posiada. W 
ogóle zdaje się nam, że p. Z, nie zwrócił szczegól­
niejszej nwagi na ten bardzo efektowny numer. Za 
to poświęcił widocznie całą swą pracę do należytego 
wystudiowania nader trudnej „arji* w 2gim akcie 
(intermezzo muzyczne), i pracował nie nadaremnie, 
gdyż egzekucja wypadła tak świetnie, że przeszła 
najśmielsze oczekiwania -— i że prawdziwy za­
szczyt jego talentowi przynosi. Pnbliozność była 
■entuzjazmowani

Psrtję sopranistki śpiewała p mi S k a l s k a  i 
złożyła w niej nowy dowód swej sumiennej pracy. 
Mimo nagromadaonych trnduości przezwyciężyła je 
y  płens*«yoh dwóch aktach wcale dobrze, ą w cctk*

T e a tr  Dziś w aofmię „Niuiihe,* wodwil w 3 
alnunb O godzinie 10oj wieczór trzeci bal maskowy 
,,olączony z przedstaw ieniem w Teatrze Rozmaitości 
komcdji „Ganbiildi."

K ra  6 n  16 stycznia Na positdzenin wezo- 
rajszein towarzystwa lekarskiego prezes dr. Śmbo- 
rowski przedstawił zadanie, jakie ma towarzystwo 
do spełnienia w obce kraju, nauki i kolegów zamiej­
scowych. Prof. dr Korrzyński mówił o ciekawym 
objawie przysłucbowym zwanym D/rraatupIionią opi­
sanym przez prof. B ii t, era z Gry iii, oraz podał uwagi 
własno o ile tnk"wynioźe znaleźć zastosowauie prak 
tyczne do celów lekarskich. Prof. dr. Rydel zasta­
nawiał sie nad krótkowiuzeniem (Myopia). wadą wzro- 
kow)i w ostał nich czasach mw-żącą się między mlo 
dzieżą szkoleą w sposóo zadziwiający, tak. że między 
uczniami klas wyższych kilkakroć więcej znajduje 
się krótkowidzów, niźli w kl&sach niższyck. Za jeden 
z powodów uważa nie właściwe urządzenie sal szkol­
nych p»d względem oświetlenia, ławek i pulpitów 
do pisania, oraz podaje uwagi jak je urządzić nale­
ży, aby zapobiedz powstawaniu i powiększaniu się 
t.cj wady. Dalej mówił o Lróikowidzeniu pozornem 
powstając,era zwłaszcza u dzieci, któie widząc nale­
życie, mimo to przy czytania i pisanin nachylają 
się zanadto i oczy niepotrzebnie zbliżaią. Nałóg ten, 
jeżeli mu się nie zapobiega przez stosowne sadzauie 
ncznlów i niedozwclenie przysuwania książki bliżej 
Jak na 12 cali do oczów, zwolna wywołuje rzeczy­
wiste krótkowidzenie, które w samych początkach 
za pomocą umiejętnego użycia atropiny jeszcze może 
być usuń ętem. W końcu podał wypadki spostrzeżeń 
z swej praktyki, co do leczenia krótkowl lżenia po- 
ornego. "W końcu dr. Sciborowski okazał kilka now­

szych narzędzi chirurgicznych pochodzących z miej­
scowej fabryki p. J. Witoszj ńskiego.

Dula 16. b. m. odbyło się posiedzenie wydziału 
filologicznego akndemj! umiejętności pod przewodnic­
twem Ga. Karola Estrejchers. Generalny eekretnrz 
akademii, prof. d -. Szujski, złożył prace nadtsłane 
na konkurs imienia Lindego. Prace te oddano do 
referatu, stosownie do legnlaminu. K». kanonik 
Ignacy Polkowski p.-jc-.d l̂-iwol o.-Gopnię i w sz\-.e- 
gófowej rozprawie ibjaś.iii, nabyty przez Gtb.c ku 
deks bfb-Iii czeskiej, odpisany w roku 1476 przez 
Jana Zabłockiego, niegdyś własuość kapituły wło- 
eDwakiej. ; óźnUj zaś Tadeusza Czackiego i Mu- 
chlińskiego, wykazując zarazem sti.sunek jej do b!blji 
czeskiej leskowie-Eiej jako też do biblji bj-ólowpj Zo- 
fji, wrd i i .] przez dra, 
sżaroszpat.ackiego,

S ia n is ła w ó ^ . Stanisławów w wielu wzglę­
dach przoduje miastom prowincjonalnym galicyjskim, 
ma piękne uświetleuie, dobre chodniki. vóżą«gc ro­
dzaju Kasy , stowarzyszenia i spółki, i w każ lym 
kierunku objawia raebllwość , jaką nie iatwo u nas

wowa i okolicy uznają ważność cełów, ni jakie te 
bale urządzane bywają, spodziewać się więc należy, 
że i bal tegoroczny wypadnie świetnie a to tem 
więcej, że jak gtyrzymy poczyniono wszelkie przygo­
towania, aby Z idowolnić mających chęć zabawienia 
się Przybywa do ważności celo jeszcze okoliczność 
jedaa niemałego zuaczenia dla Stanisławowa i oko­
licy, o Której nieco szerzej ro»pisać się musimy, 

Tutejnze towarzystwo pedagogiczne pragnąc tak­
że z swej str-juy wziąć udział w uczczeniu jubileu­
szu nea ora pisarzy naszych J. 1. Kraszęwskieg ■ 
postanowiło nazwać powstająeą bursę „Bnrsą imienia 
J. I. Kraszewskiego* —  myśl zaiste godna zupeł­
nego Uznania, bo któż jeżeli nie ten, co nauczył 
eałe pokolenia czytać i myśleć po polsku godniej­
szym jest być mej ano dnehowym opiekunem zakładu 
wychowawczego dla młodzieży na ziemi m Gkięj. 
a z drugiej fflffny róż trwalei zachowa pamięć 
rzadkiej a wielkiej uroczystości jubileuszu jego? 
Kraszewski przyjął serdecznie odnośną uchwałę to­
warzystwa pedag igiczuego. O o pismo jego przysła­
ne na ręce przewodniczącego tutejszego towarzystwa 
pedagogicznego:

„W. Panie! Nie nmiera p-atrdsiwie znaleźć 
wyrazów na oświadczenie wdzięczności mojej dla 
oddziała Stanisławowskiego stowarzyszenia pedag >- 
giczuego, którego TTPan Dobrodziej jedtoś przćwo 
dniezącyin, za dowód uznania i pamięci, jakie odbić 
ram w tej chwili. Nie zasłudze mojej, ale d broei 
i łaskawości Waszej przypisuję tę oznakę, jaką mię 
zaszczyciliście, P o z u s  t a n i e  o n a  d l a  m n i e  i ro  
d ż i n y  n a j s z a c o w n i e j s z ą  paml ąt l gą ,  za ktć 
rą najżywszej wdzięczności wyrazy racz Pnu Do­
brodziej oświadczyć stowarzyszeniu być tłumaczem 
uczuć, jakie natchnęła dobroć Wasza. Pozwolicie mi, 
abym wedle sit moich przyczynił się choć w malej 
części do zasobu przyszłe! Bursy i aaelpjuał innych 
do współuczestnictwa wt e m dziele miłości bUźuitgo 
i miłości światła. Raczcie przyjąć wyrazy najżyw 
szej wdzięczności i głębokiego poważania a sza 
cnnku, z jakim zostaję Waszym sługą ODowiązauym 
J . 1. Krasz wiki.*

W obec tak podwójnie pięknego i szlachetnego 
celu, byłoby nbliźającem dla mie«Kkańców Stanisła­
wowa i okolicy dalsze zachęeauie ich do jak najgor­
liwszego wspierania stowarzyszenia Bumy imienia 
J. I Kraszi wskiego, ozy to przez licz e przystępc 
wania do stowarzyszania na pidstawie statutów l i ­
cznie rozesłanych jnż przed miesiącem, czy to przez 
nadsyłanie datków, czy też przez wsj ótudział w 
zbLźąjąeym się bało, aby Bursa imienia J. I  Kra­
szewskiego była diiełem trwałym i przyuoiz icym 
obfite dla oj esy m y owoce, z drugiej strony zaś stała 
się ,i ajszaeownkjszą pamiątką* dla tego, którego 
imię nos ć będzie i świadczyła o tem, że i SuanisU 
wów i okolica jego sz.zery i gorący bierze udział 
w ocenienie jego zasług.

PoUtLaiu 16. stycznia, Przy wyborach w Sro 
dzie na deputowanego do »ejmn prowincjonalnego 
obranym został p. Włodzimierz Wcdniewlez z Źre 
niey; na zastępcę zaś jego obrano Żółtowskiego z 
NeUli i Sewemma Rad ń ikiego z Kociałkowęj Górki. 
Wyborców było w ogóle 15; z tych 14 Polaków i 
:edea Niemiec.

„Podiodaie N ’rona“ zwidzą dziennie przeszło 
500 osób; wystawa tego obr: zu trwać będ sie jeszoie 
czas dłuższy

F r s e s t r o g a  Dzienniki warszawskie donoszą 
u wy o alkil pęknięcia lampy naftowej i o oknipnęm
w i ku tek tego poparzeniu kilku osób , d idując , że 

A Małeckiego z kodeksu : przyczyna pęknięcia lampy nłe jest wied-rma „Otóż,
powiada pewien mechanik warszawski, prapuąu fn 
wyjaśnić przyczynę pękania lamp naftowych, które 
już niejednokrotnie sprowadzało smutne katas*r<-fy. 
i opierając się na własnem doświadczenia, wskazać 
sposób stanowczego zabezpieczenia Się od podobnego 
nieszczęścia. Przyczyną tego wadliwe urząlza- 

zn„leść można, jedno tylko zarzucić można, że bral nie lamp do knotów okrągłych, w rurkę rwijanych
mu in-tytueyj a celem dobroczynnym; na niezwykłą 
liczbę rćżuych ęlośnycu spółek i stowarzysień zale­
dwie dopytać się możesz o dwa zakłady dobroczyn­
ne: ochronkę powiatową dla chłopców i ochronkę dla 
dziewcząt, a i te żyją tylko ofiarnością troskliwą o 
nie opieką szcznptego tylko kółga łudzi zacnych a 
mających otwarte serca i ręce dla potrzebujących po­
mocy, i dla tego też dla braku środkó w materialnych 
nie wiele mogą przynieść algi nędzy i biedzie. To 
też z przyjemnością dowiadujemy się, źe przybędzie 
nam w krótkim czasie ieden zakład dobroczynny 
„ B u r s a  i m i e n i a  J I  K r a s z e w s k i e g o  
d l a  u b o g i e j  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y #, 
a powstanie jego zawdzięczamy odznaczającemu się 
niezmordowaną czynnością tutejszemn Towarzystwu 
pcdagogiCKiieinn Llezha uczącej aię młodzi sży w 
szkołach średnich w Stanisławowie dochodzi do ty­
siąca, a kto rniat kiedy sposibność bliżej przypatrzyć 
się itomnkion materjalnym młodzieży szkduej,  oso­
bliwie na prowincji, ten mógł się przekonać, jak 
wielu z pomiędzy niej walczyć musi z brakim naj 
niezbędniejszych potrzeb do żyeia . ilu to młodzień 
ców pełnych zdolności nledz musi pod ciężarem nie­
dostatku , ile zmarnieć sil, lndzi, którzy staliby się 
kiedyś chlubą i podporą ojczyzny, gdyby podano im 
pomouną rękę dotąd, ażeby sami o własnyeh bilach 
utrzymać się mogli. Że społeczeństwo nosze pojmuje 
t.ę potrzebę wspierania aczącej się ubogiej młodzie­
ży, dowodem tego istniejąca jnż i wzrastająca cią 
gle liczba stypendjów, atoli te nie zdołają zaradzić 
potrzebom szczególniej młodzieży szkól niższych, po­
nieważ, jak to zresztą rzecz całkiem słuszna, dosta­
ją się przeważnie UuznAin wyższych zakładów nan 
kowych. Zaradzić tym potrzebom mogą jedynie bur­
sy, bo mi gą dać utrzymanie przy tych sainycl fuu- 
dnszacb stosunkowo większej liczbie uczniów, a za­
radzić m igą nawę, lepiej, bo dają młodzieńcowi ła­
knącemu nauki, nie tylko utrzymanie, ale zupełne 
wychowanie, które szczęśliwsi otrzymują w domu ro­
dzicielskim , a o którego wielkiej ważności każdy 
przekonany. W naszych stosunkach wscbodaio-gali- 
cyjskich to prowadzenie domowe młodzieży, nadanie 
kierunku jej charakterowi, ma jeszcze większą wagę. 
i podobno ta okoliczność głównie natchnęła tutej-tze 
Towarzystwo pedagogiczne do nałożenia bnrsy dis 
nczniów wszy kica wyzn. n w dnchn jedności i zgo­
dy a w Stanisławowie bnrsa taka jest konieczną 
wobec separatyi tveznych i wrogich nam dążności pe­
wnego kółka ludzi, którzy założyli i utrzymują bur­
sę wyłącznie dla młodzieży grec-ko-kntollekiej prze- 
snaoioiią, a czego się spodziewać po wychowańcach 
tej bursy osądzić można najlepiej . faktu tego, pra 
wie nieprawdopodobnego, że przyjętym do niej' noś­
niom m ó w i ć  po p o l s k u  w bursie nic wolnoI 

Zdaje się, że w obec tego i&chęeaó nie potrMe* 
ba nikogo, komu przyszłość nasza nie jrzt obojętną, 
do popierania tej nowo powstającej Jnstytncjl Towi- 
rzy*two prdagoglcsuc -.apobiegliwośelą swoją zdołało 
dotąd zebrać około 2.U00 słi. jako fundnsr żelazny 
bursy, sblcra dalej składki, przyciąga członków wspie 
raląeych i nrządsa dnia 1. lntego bal na tenże cel. 
Bale ursądsane przez tutejsze towarzystwo pedago­
giczne mają jnż swoią tradycję 1 należ* r  'wsi r  do 
najSwHnłeJiWćl) —  widąd, że mlwskąńny StMlsia*

najwięiej będący- L w nżycin, z powodu silniejszego 
w nich światła i większej trwałości «skicł cylindro­
wych nau wypukłe. W erk, czyli brener, w takich 
lampach najniewłaściwiej jest otwartym na wylot, tj- 
tworzy rurkę przez nałą długość od płomienia aż do 
miejsca zetknięcia się knota z naftą, co katdy mufę 
sprawdzić, zojąwszy brener z Lmpy i spojrs i Wizy 
w jego wnętrze naprzeciw światła. Sadza formując.) 
«ię na knocie, zwłaszcza jeśli lampa dłużej się pali. 
odrywa się od knota, wpada przez ową rnrkę cz .il 
otwór bezpośrednio do nafty zapala takową, sprowa­
dza rozerwanie lampy, Jedycym i koniecznym, prze­
ciw temu środkiem jest. kazać niezwłocznie zaluto- 
wać kawałkiem blachy otwór brenera od góry, przy 
samem wyjściu knota, przy kapowania zaś nowych 
lamp. uważać, aby otwór ten jako całkiem zbyc cz- 
ny. a stanowiący tak wielkie niebezpieczeństwo, był 
snp-słule zamknięty od góry, czego dotąd w fibry- 
k >cb lamp z dziwnem lekceważeniem i nieroztropno­
ścią czynić zaniedbano.

Przy tej okoliczności nie będzie, jak sądzę, rb ł- 
teczną i draga następująca przestroga: Jeżeli sku­
tkiem nieszczęścia zapali się odsleż Tfa nar , zwła­
szcza na kobietach , jedynym wtedy ratunkiem dla 
ocalenia żyeia je s t , natychmiast upaść na ziemię i 
tarzać się wokoło całej osoby. Taki sposób ratowa­
nia oię jest jedynie skutecznym; osoby bjwicm przy 
wypadku obecne, mogą łatwiej dopomódz wtedy do 
przy tlnmienia ognia ; osooa zaś , która uległa wy­
padkowi , silnem tarzaniem się może sama ogłnń u- 
gasić, nade wszystko zaś ocala ona od płomieni tę 
część korpnsu. która zwykle bywa przyczyną śmierci 
z poparzeuia, tj. głowę, gdyż płomień na stojącej o- 
sobie kiernjąc się w górę, natychmiast głowę ogar­
nia , na osobie zaś lezącej, głowa zostaje nie­
tkniętą.*

W y sti wa dzieci. Ludzie miewają dziwaczne 
pomysły. W Briglrou urządzono wj stawę dzieol ma­
jących mniej niż rok ; najzdrowsze premjow&uo, & 
jako premie rozdawano kołyski ozdobne, srebrne no­
że, łyżki itp. Zualazło się 90 par małżeńskich kom- 
petnjących o nagi odę.

E m ir A fg a n is ta n u  poding dzienulków rosyj­
skich ma przybyć do PetersbnrgŁ w pierwszych dniach 
lntego. Emir jedzie na Orenburg w towarzystwie 
świry złożonej se 120 osób.

Zemsta odalisek. W Kairze podpaliły oda 
liski ralao królewski Abdłn. w itórym m iisrkały—- 
a podpaliły go a rozpaczy, ponieważ Khediw oka­
zywał im mniej miłości, aniżeli dawniej.

H .J o n *  n o U  u r s ę d o s r e  „Gaz. Lw." zd. 16.1 17.
btn. b i u y t a u j e .  Realność pod 1 6i w Zakrzówka (po­
wiat Podgórze), Cena wy w. 237 zlr. (29. stycznia). — 
Dobra Kornice (powiat Sambor) Cena wrw. 6680 złr.

SD. lategu) — Realność pod 1. 59 w Rabozyoach (powiat 
ed"iiieel. Lena w.BłO „tr (19. lutego). — Realność pod

l. 96 w Niedobrzu (powiat RzjszÓw). Cena wyw. 2lC złr. 
(14. lu'ego). — Realif-jść pod 1. 18 w Malcho»i<wh (po 
wist Nirankowioe). Cena w. 665 Jr. — Realność po 1 II. 
178 w Dubieoko. Oena w. 6it złr, (.8 lutego). Real­
ność pod 1. 84 w Gdestyoaeb (posist Niłanwi ice). Cans 
w. 300 ibr. (27. lutego).
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artysta mnzycany, Laureat k on su  „atorjum 
W«ru»»w»*iego,

nieuka olecnio przy ul :j Wałowej 1. 7 Ii-e piętru, 
nad Lax.dl.aa Kania Bsłiabaca. l i;9  1 ó

Udziela l-a dawniej lekcyj bpi wu sulowpgo.

iwą aaucay t aawiadomić a u n e w n ą  F . T . P u ­
b lic z n o ść , te jego dentystycaue

1173 i  T  E  L  1  £  B  1 0
majdają się od P a i d u i e r n L k a  1878 pny  
u licy  Ja fie lo iak tej liczba  6 . dawniej Jezuickiej.

4 X > C ^ X X ^ ( X X X A I X I X X X X X X ^ X X X ^

d Chińskie srebro a
- w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  q
W ze słynnej fabryki v

l  Ed; Lackaera w Wiedniu §
* Jedyny dostawca dla wszystkich restauracyj kolejowych, c, L. Q  

jp rz . kolej państwowej, c. k. uprz. węgiersgo galicyjskie, ko v  
Q  Ifi. c. k. uprz. północno zachodniej kolei państwowej, c, k. Q
, \ uprz. węgiersko ■ zachodniej kolei * t. d, ^
5  p o l e c a  ł  a u r s e d a j e  p o  c e n t a c h  f a b r y c z n y c h  Q

K E^BOL UOLB ER •
r j  ju b ile r i złotnik v*  e  L w o w i e ,  R y n ek  1. 3. K

% m i  s- 4 ^

I ś la  a s ta n ię e ła  s l r f i  a y  1 w y p a d a n ia  w lo « * w *Z powodu zmiany stusuuków familijnych

C a łk o w ita  w yp rzed a
W nłagatoynle Pom orsk iej, pod firm ą■ 

a ł o  a a  ■ • :* *  c c
ulica Ja iM T ootta 1 4, I, piętro.

S u lr t le  b n l o t t e ,  kostium/, kapelusze, kwiat/, wstążki, koronki, pio 
gorsety, tiule, tarlatany itd.. 1171 a-

o 5 0  '% n iie j  cen sk lep ow ycn ,
rownj"ż je ,t  .Jo usbycia c»/e u rządzen ie  jSŁogazyuiU i lilv>D'e

uprzywil

Płyn wzmacniający włosy

N o w o  u rzą d z  ne
V

O.k. '“ łą c zn ie  uprzywil. wiedeńskie nieprzemakalne

uniwersalne sm arowidło do skór  
HABOŁA BU 8 S.

Przez wysokie c. k. ministersti t w rony Łi*j ;wbj wypróbowane i w o k.
armji laprowabzoae u m ie  ukc

n ą j le p a i y  t r e d e b  u o n s u r w o n a n la  s k ś r y .
Buty; trzewiki, wumienie i owowwt, ■% yroby rymarskie, choćby naj 

suchsze, szorstkie, poefkar* judŁwi, stają się pod gwarancją juł 
przy jednoruiowem utyciu miekkii jak atłas i elastyczne- supełnie £ le- 
przemakająoe, mocne csarnę połyakująoe i nadzwyczaj traałe Smaro­
widło to jezt bez zapaohu, nadzwyczaj wydajne, nigdy nie zamarza i ni« 
itowaoieje, ezernidło óo bntuw czyni zupełnie xb*teoz"evi i nie wala ani 
rąk ani odziefcy. J*d«ia puszka na pi&bę 60 cnt. 1 puszka —’ kilogr. 
1 i łr ! punka — 1 lulop 8 złr. Smarowidłu to do skóry itrjsjkSć 
motna tyłku n potiaasoza przywileju. 1143 1— 12

C A R L  R U M . W im 1. WaUfuckgatn S.

dłn wszystkich stauów, podzielone 
aa kl*JT stosując się do zwyczajów 
narodowych i potrzeb lokalnyc h we­
dług życzeń z większą lub mniej­
szą okazałością, zostawiając oraz 
wolną lgodg co do wyjątkowych 

zamówień.
Przytem utrzymuje się główny 

skład trumien metalowych z pier­
wszorzędnej fabryki, oraz skład 
wuzelkich trumien drewnianych po 
dług życzenia dekorowanych według 
całkiem nowego fasonu.

< Wszelkie zamówienia na pro- 
Win^ę uskutecznia aię natychmiast.

P- Opuchlak,
p ite  K apitalny i  1. a -?

ARćENIAN ZŁOTA
M gKA n il;x jm j3  spotęgowany, Doktora Addison.

Drogocenne (u lekarstwo pr-ywrŁ-.ająco siły,
I ęd̂ ce wynikiem polęczemia dwóch środków herc' znych, zwynigzko od­
działywa przeciw snerr i chorobom systemu nerkowego, jak ro*u et prze­
ciw chorobom wynikającym z wyniszczenia kry/i. Dzięki swym własno uiozn 
u t »or..,jijcy i szybko., i działania, nie . mu ono sobie równego ilekroć 
1 ho ly o aradzenie wy.i, ilczen om orgsjy.zmn i słabościom pochodzącym z 
nieczystcśoi krwi.

Spotęgowany ars im au  złom  zadawanym meta być 
' u >< remi i je d i r i r  za przepisem lekarskim. Kitu* granulka 
za ima w .obie .cisie je<ł«a mslllgrana arsenlanoU

Apteka p, Qelin, 3B, ul. RocWhous; t Psris Przesyłka franco,
Dci ió motne we Lwowie w aptekach pp Mikolasoha, Krzyizno- 

w« »>' o obok Brygidbk i hackera; w Gz rniou «ch u p. l4oIiuH iHR 
w Dj ohobyczu u O Dobr-ynieekrgo. 1 48 2— 9

~tLiLL -i—.,.',-.. .7. IffH

Ogólnie uznaua jako najinf enzy wniejsza z wód gorzkich 
Peszteńekith >52 2 na 1000 części) zalecany nrzez najlepszych 
lek irzy  wszystkich krajów jako jedna z najukutscaniejruyeh 
jwód gorłklch . Do dosUnia na składzie we wszystkich apte­
kach i składach wód mineralnych

Składy wielkie we Lwowie w handlach pp. Józefa Kleina 
^lica Ka/.mierzowska 1. 28, St. Markiewicia w Rynku 1. 42 i u 
aptekarza J. Piepesa plac tłemarkynski-

Puszka normalna: ‘/* szklanki od wina- 1034 8 -  5
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C H C i T W f
y r l ć o B h n w e  i  K s m a s z e

W a c b l i r z H  balowe, szyldkrctown, 
iłoniowe i materjaln. w najwigkszynr

wyborze

W s tą ż k i.  A  r itmitki, Weloriki i 
Piór* do kapeluszy

T a r l a t a n y ,  Crene dr Lysse, Mól, 
Organty iy , S'atkę do pud wiek unia

G o r s e t y  pr ryski” od złr r 3lł do 6, 
Oeszczochrony od złr. 1-30 do 10, Pła­
szcze nieorzemaklne ‘ d złr 11 do 15

F r ę d z l e ,  Krepiny, Spięcia, Kutasy 
i wszelkie ozdoby pasmanteryjne.

Poleca znany z tan!o$c: I ioboroisp towam 
MAGAZYN DAMSKI

8 ' O D N I C Z K I
d a m a k l e  ł r y  k o t o  w e

P a s  kr t  „ A W G O T “  z piór dhudlku 
pl«vnone i skórki we z -zdobnemi 

klamrami

8 o r o n k l ,  Gi >iur», Blor/iyny, Elu - 
zje i Tinl brukeelrki.

H .r y z t .1 k irio w a tj i plisowane, 
azlarki, Wstawki i Falbanki haftowane.

K .a ł n le r z y h .1, G r 'i 'u rk i koren- 
kowe i płócienne w i»k największym 

wyborz**.
W a r h o c z e  z i, uł aoji włoiów, Kre­

pony, Siatki jedwabne na głowg. Kania smtnwsłifiim
Sukitnki i G w:\ttrki

d l a  d z i e c i .

H l ' 1 'e r j ą  *t >ncui >ą z szyld kret n: 
kBści tło tiowej. stali ok ly 'owan j  

En-jais i t. p.

(  is p p c . jedwabną do kapelnszy, Ga­
zę, Orenadin, Frou-Fron

O h o a th l  i Fa-.scboniki koronkowe, 
Chnstki do nesa h.ftowauc i bztya‘owe.

F o f i c i o c b y  saskie c tero irufuwc 
F 1 ct’ ecosse j«dwabn«, bawełniane 

i wełniane.
P o w l ls c z e ,  Czepeczki, Podbródki 

i Kaftaniki haozkowane dla dzieci.
IiUlllllll UliZij ZiUTtuMU^U

we Lwowie, przy ulicy Halickiej l. 4.
1013 3 0 2 f i a s k a  w e  * a m i e j s o o ' v e  z a m ó « ’ i r  n l a  w j  k o n u j a  s i ę  j a k  n a j s p i e s z n i e j  i  n a  j a k u r a t n i e j .

Podczas karnawału
Dyrekcja tettru wypożycza ko­

stiumy tak mgzkie jak i damski*, 
na bal' m»ik i* i  tak kostiumowi 
jak i kuligi, metyl ko we L w o w i e ,  
*’e i m  pr iwiecjg, za odpowiednią 
kanoją Na żąda:ue sporządza -tupeł 
nie nowe kosńumy N łdto Dyrekcja 
te*tru aprowadziia ziatzny tran­
sport masek w różnych ga*unkach 
tak dla dam jak i dla męzczyzn i 
takowe po nader umiarkowanych 
cenach nabyć można. Zgłoś? »n’ii jo 
.Dyrekojl teatro hr. Skarb* 
k a  a r  L w o w ie " .  1010 6 ? 

t W V W W W V <

n i c z o ł j
i Jarząbki

ciągle św ieże utrzy­
mają I rozseła handel

S t . M a r k ie w ic z a
1009 »« Lwowie, Rynek 1. 42 ?—?

Wyłączny i największy układ *r 
Z eg a rm  i s tr z o  w  sk i

[i ju b ile r  s k  o - z ł o t n c i y
m I  pod firmą

* J. Dąoriwsfi¥L. W6ipi
#o Lwowie ni. Laliot a Nr. 17.

(dawniej W. Penther) 
pcleca sig z wiilkim wyborem 
Mjncwszy ;b towarów, t . o  cenaoh 

um' rko rany ;b.
(Na żądanie cenniki frar-ol. u  
' 1007 6 -? J f

O d w o ł u j ę
wezwanie do p. 1> adwo 
kita krajowego, umieszczone w 
inseratach Dzień. Pol. z dnia 9 
8tyczaia 1879 P rzez  nieporozu­
mienie uypad/f. treść inseratu 
tego tendencyjnie, nie miałem i 
nie mam zamiaru ubliżania ni­
komu i nikomu żadnych zarzu­
tów z j»go czynności pic czynię 

Lwów d. 17. stycznia 1879.
1191 i —i

Ha cześć jnbilentzn

i. I. KRASZEWSKIEGO
n a j n o w s z e  t a ń c e

Fabiana Tymołskiego,
Boleść wita, Po’ >nez . . . . 46 ct.
Serce I Ręka, Macury . . .  64 „ 
Latarnia Czarnoksięska, Kadryle 7 I „ 
Serafina, Polk_i francuska . . 45 ,
Dzlwadia W n lc e ...................90 „

Dostać mołna we w«z\ tkicb księ 
garniach i u k o m p s z y t o - n  nlva 
Syke.uska 1. 13, II. piętn*. 11 4 1—5

Dr. F. Tuszyński
w Krakowie-Stradom 21

leczy metodą a Usną wypróhow»L,:
D y f t e r j ę  w garnie. S y f i l i s  »
6 — 12 wizytach. F e b  rę - a innicę 
w tracch K a r b u a b u la  w 5cic 
wuytacł] u  80 2 ?

Tl

H a n d e l

KifiOLA B1UAB1M
we Lwowie, alica Halicka

pod „złotym kogutem" 
poleca w skutek

wielkich aapasow KAWY, HER­
BATY, WIN francntkich i tu m .  
pażskich, jakot ż wtayrtkie to­
wary podlegające podwyższenia 
cła od 1. Stycznia 1879, po ce­

nach starych,

nii korzystając z tej sposobności, by 
tylko #woicb t ik  licznych i szano 
wnych gości zadowolnić, do kiem jąc 
się od początku zasadą, zadaw alniać 
się zyskiem małym, me podnosi i dziś 
ceny swoich zapasów tak  dłusro, jak  
długo one w ystarczą & co najmiej do 

1. Marca potrwa.

1 kil. cukrn uaiprze 1. w słowie zł. 49 ct 
1 » # drugiego gatunku „ - 43 „
1 n n w kostkach lub

mączce „ 52 #
1 „ kawy St. Jago lub Kuba

w grub. ziarnie # 2 —  #

1 * n złota J«iwa „ 2 — .
a wszystkie inne kawy jak najtaniej.

1007 6—?r.TiC d^OHnnDfmwwii

W y s ta w a  m iędzynarodow a 
W N O RY M BERD ZE 1877 

na jw yższe  i je dy n e  
p re in iu m  za  w y staw io ne

chmielą.

W y s ta w a  reg io n aTn a
w Fur 4 eufeltizie 18 7

d yplom h o no row y  i p rem iu m  
za w ystaw ione  

sadz nki i narzędzia.

H .  M E L Z E t t

sadzonki chmiel, S^ZtiegO C l S  I SBllt M l•adzonki chmiel,.  ̂ SAD2 IE (Stg ,  Czechach)
Wszy kifh pp Interesowany b zawiadamiam, że ro/.iyłka

Sadzonek chmielu Hadzliiego
(wszechstronnie u-.nanie i wielokrotnie ; renrow nego) 

roz^oozyna s ę  w poi,w e Kwi tnia Zamówię tia pro*zg rychło nadsyłać. 
Rozsyła sig pod gwaraa-ją dobroci Sadzonek, Obja ir enia i broszury dotyczące

u ra»y bfz"ł'trie. 1191 1 ?

S * y m m  P i e v ie ł*  o
były woźny Admims‘- acii Dzieuuika Pol- 
skingi, -secb e sig zgłriić we w?a*nym io 
ter sie do Adm-n. Dziennika. 1195 1 ■ 1

P"?.y ulicy Hetmańskiej w kamieni y 
oJ Nr. 8. są znrmz . s  II p/ęt^ze

1130 p ię ć  p o b o ji 3 ?

z kich nią i o dwóch, w -azie potrzeby 
o tmenh wythodtcb do wynajęcia.

Bliż są wiadomość udziela port'er 
mieszkający na dole w podwórzn.

Richtera e. k. nad w. księgar­
n ia  nakładowa w Lipsku

prr> tyła . i ofrmnk n»»n' zażąd kniei 
hm płatnie i franko W y c ią g  ze r 
109 wydania i i  1
„Dr. Alry Ssstody naturalnego le- 

•m ła
zawierający liczne Świadectwa szizg 
fiiwie n eczonych Tedłjg tej met d>

Dl s w as leg j dor *a powiai°n 
iwbie k»żdy wyeiąg ten sprowadzić

Hotel w Przemyśli
P r s e m y . k l  c a  i n y ,  je st od 1. 
czerwca 1879 do wydzierżawienia. z 
całym komfortem urządzony, pokoje 
gościnne z meblami, pościelą i bie 
lizną. Sala  jadalna z meblami, ser­
wisem i  Dielizną. sto’ową. Kuchnia 
z wszeikiem  naczyniem po trzeb nem. 
K aw iarnia z meblami, naczyniem i 
bielizną 8t&jnia na konie i wozc 
wnie murowane wraz z szopą na 
powozy. Studnia na ds.edzincu.

Z głosić  się listow nie do właści 
cielą dóbr Stubna, poczta Szeiiynie, 
powiat Przbmyski. i 81 l  ;

■we L w o w i e ,  
przy ulicy Gródeckiej 1. 22,

polecają
h a  s e z o n  w i o s e n n y  

1*1 znane z dobroci
P ł u g i  s simowemi iein:6dzsmi,
E jłęb i U le , podskii) wce, c .teroski 

•owe skrobacse i przyo'yw,c:e, 
l - s k l b e w e  p lu g l  paten wan.,  
F ir e a y  diagoaalne i łańcuchowe, 
a a l t y w a t e r y ,
B r s a j  pt a:kuteoe,
H y b i s  n s li do kretowin,
W a lc e  ko czast- i pieriaeniowe, 
S le w n lk l  nędow e „nowego mo u in“ 

systemu łyżecekowego lnb z kółk-m 
ocerpią^emi,

A l e n l k t  do kcniczn itd. 1196 1 -t-

S k ła d  k om isow y u  p an a  
L  CZEKOŃSKIEGO

w  C a o r t t e w le .

WYROBY SPRCYALNE.
PAIlFUMblRYA

A l i  VIOLETTES DE 

ED. PINAUD
Mydło.......... AJ1 HIOLETTES OE
Esseneya dla 

(hustek . iU l  I I 01ETTES0E 
Woda tuale-

tcw a .........«UX VI0LmcS DE
Pon «da , . .  .»UX VIOltTTFS OE

PASIE

PASIE

Olciek.. . .  «UX WtOLET IF.S oE 
P’ider

REMIE' 
P A »IE ' 
PARMĘ

ryże- j
w y . AUX WIOLETTES DE PAPIE

Kosmetyk . .  I a  WIOLE I TES OL PARMF
8 7 , B o u le v a n i de S trn sb o u rg , 8 7 ,

; o :  ,r-5: .i g -

7  p racow n i su k ’on d am sk ich
pod firirą:

Ju| a Schulz
we Lwowie, u lica Pańska liczb a  5

przyjmują zamówienia na

Suknie balowe
któr© wykonują eię w 24 godzinach

Buknia tarlataoowa od 12 zlr 
Suknia tarlatanowa z atłaso­

wym stanikiem od 16 zlr. 
Lrzyjmują gig rowLi ż kt żJego czasu 

i.zf 'ku inna suknie do roboty w cenio 
o d  5  « łr .  1160 2—6

Meble wiedeńskie i tutejsze
od uajwyś uienitszych do najtańszych, oraz

F i e l k i  w y b ó r  a a t e r y j  n a  m e b le ,

L u s t er ,  Paj ąków,  D y w a n ó w ,  C h o d n i k ó w,
«► KARHI8ZÓW do okien i KOTASÓW do branek,

M e b li  ż e la z n y c h  I z  d r z e  .i a  g ię t e g o ,
poleca po cenaoh stałych i nis-ich, handel mebli 1068 8—8

E. S C H Ó N  &  G E B H A R D T
L w ów , p la c  S Ł a r ja c k l, H o te l  L * n g a .

J<*)00000000<1*|JOS>'J05X>OG«MSO'
TAMiEDffl cukierki z r wo u 

rozwalnia.iąregn 
. . .  Drzeciw ZATWAR-

u n l l o n  DZFMOM Hsuor
idom, Migrenom. 

Łsgądioy 1 przyjrm i i  Aro 
d ek  d ia  d js lec l. 106  ̂ 3 25

W Pa-yżu nlica G amm-nt 25; i 
Lwowie w :i"t,ece p Krzyć.nor kiego.

Za 90 złr do 36 »łr. ddptsnie do- 
hią mało używaną zatem pm »i' cał­
kiem nową maszynę do szyola Slngara. 
Howego albu Grwlfer pod gwarancją 
pigciuletnią vr iaórvue maszyn >o szy­
c i» A. Seldlera w Wirdoiu Y. Hnads- 
thurmeratia lae 117.

Te maszy ny były bardzo msło u- 
żywane, są przeto nowe

Przy obstalunkach uprać- l sie o 
rsdatek. 10*6 9 l'1

ogromremi zasobami drnkarskiemi i ze 
in a c a n t  m l r o b o t c u i i  s l s ł e m i ,
jest z wolnej ręki d o  rp i z e d a n ł » 
lub w y d is le r in r  l e n ia  na dłużs,- 

przeciąg o a su. 1138 2 9
Bliżsa- j wiadomo! i zasięgnąć można 

w Adm;-istracji .D-.iecmka Polskiego"

^ Toalety balowe i wieczorowe
na obseny k rna-al sykennię s Dłjwigvfzą utarsnuoźciĘ również uą 
/askawe zsmów euia uskuteczniam fcot*1 ■ * s n k n łe  b a lo w e  z wła­

snych m itaryj i twistów po ce ach bard*o umisrkowanych.
J ó z e f in a  P ą b r o w s b s ,

wł;ś( icielŁ magazynu krawiecczyzny riamsaiej, przy nlioy Halickiej 
► 1. 13 laze piętro. 141 3 -6

w  1 *  W k  * ! ■ ! !  ■ "  O K  A* |  - S S R S P ; 1. ' i -  .t . ^  ■ - ■ ■ :

T 3 n k ie ty  P a r y z k i e
ze sztucznych kwiatów niczem nie róiniące się od Świętych. 
S t o ło w e  od 8  s ł ,  do BO c l .  B a lo w e  od 2  r ł  do 1 0  sł>

B  Ot r l lo n o w e  bardzo gmtowne od 10 c.nt. i w^żej.
H óA e, K a m e llC , F i o ł k i  do ^ lo 'ó v  dh dam 
B u k ie t y  1 b n k le c lk t  ze świeżych i sjssao-.yłih kwiatów.

0/az ordery Kotylionowe w wielkim wyborze
poleca i prz-syła ,starannie opavo »sne 1189 1 - 0

P i e r w s z y  *  fi l a d  nasion. 1 r o ś l in
W I L H E L M A  A D A M A  we Lwowie. 

Naglona z ostatniego zblorn Już nadesłane.( W II
r o t i c z c c h v  z  g u m m i n a  ż y ł y  k u n  z o w e

z wełny i jedw ibin w wielkim wyberrn znajdnją sig o
J .  S ch l» ie ld l« » l« , Gnmmi-Fabrik . Wien. 

S k ła d  centralny V II,, s t l l l g a s s e  N r. IV.
rty osi pwan 1 *ą n rysunku literami w-kazam .-ozmiary 

pet; zente zp.: pTfy pończ< *zr oloni-iwei obwod od B, C D, E, p 
G, H. I, O, i długość od D do K U do D, przy pr ńczo ze łydkowm 
wszystkie obwody od A do I i od *011 G, O, i dłngość r,d D dc E

do D . 1116 2 -1 8

1 g rn d n ia  w  S e r jl w y c lą g n i n e  " I W  b
e< s . k r ó l .  .  a n s lr j s e k t ^  S

Lcsf pafistfDfe •  z r. 1839., g
p f  które 1, m a r c a  1 8 7 0  z wysrane - i  wyciągnięte być ma ją - y o  H

1 p;łow s z *|e części złr. 100 II połowa z 1[, logu najmn. wyg rf 6^
1 cznart . n n 6 t czwa ta .  B „ .  82 —
i dzirgiąt a # # 2 3  H dziesiąta - # # .  14
1 dwudziesta # 1 A* i| dwudziesta „ .  n .  8
O s ta tn ie  d ą K n le n le  z ogólną wygraną więcej nad O m il io n ,  i t r ,  I  

“ W óim sii i r v g r a n a  S k t S .O O O  w ir ,

I f y c lą g n lo f ie  serj* . lo s ó w  r  r r k n  1 9 3 9 ., rałe albo *1. 
część kopujc i sprzedaje

1069 15-0

w najw’ększym wyborze
poleca 1177 2—4 

p o  n a j t a i ł s i y c h  c e n a c h

A. JON AS
we Lwowie olica Eraiowsta 1.5

Obetalunki z prowincii z^stan  ̂
najspiełzniej z Zatwione.

OSOBA
w ś re  l i  Im  W ic k a ,  pos adają a ję 
zvk francuski, pcl.ki i ni^mieik’, ora? 
grę ra  fo-tępi*nie, roboty ręcsne, znają 
ca s’g na go podarstwie i zarr.ądde domu, 
»zuka umirszczenia mniej zych dzieci 
w domu oby watidsk m lnb d< towarzy­
stwa i wvrg -7onia w zarradzie domu. 

A drrs: 1>. P .  1167 2 3

D y w a n i k i  przed łóżka od 1 złr i wyżej.
K o c e  do łóżek od 1 złr. 50 cnt. i wyżej. 1103 7-16
C h o d n ik i  jeden metr 40 cnt. i wyżej.
B i a ł y  k r e t o n  doskonały do prania po 29 i 30 cnt. 
P a p i e r o w e  t a p e t y  po 25 cnt. i wyżej.

p j l e e a f ą

FILIP HAAS i SYNOWIE
ces. król. u przy w. fabrykanci dywanów i materyj na meble

Lwów ulica Jagiellońska 1. 3.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w  handlu  
korzennym K  M ieczko w skiego  
ulica Gródecka 1193 1 - 2

jlaiiTI®®

OOOOOOOOOOOOliłlOGGOOOOOOOOS 
im  3 +  Mć l s w  i c n a w a ł  9

Poleca łaskawym waględom ^
Świeżo otrzymany znaczny transport: O

J a k  n a j lr p g g y c h  R ę k a w ic z e k  b a lo w y c h  o-i lgo de lOciu Q
guzików. g—

B IA aterJ l f r a h o n s k ln j  w najaowłzym gaście.
W a c h la r z y  od najtań»ych do n»jwykwintniejszych. U
F e r ln m ^ r j l  Francuskiej i Angielskiej.

O
o
G

io
j e d y n y  ś r o d e k

|  przeci w od mrożeniu
wy cal hz ku

Z. KALICKIEGO.
Magistra farmacji.

Nabyć można aptev *ch we 
Lwowie; u pp. Jaliasia NaKlika, f 
K. KrayJ snowskiego, w aptece 
pod Aniołem Stróżem na Zielo- 
nem i w Z^kładaie cheini-ano- 
cino-kc snjestycanym J. Ihnato- 
wiesa ni. K ipernika nr. 3.

b sp osob em  n ż r d e  
OO cnt. wa. 6 -  o

_ j  r e r in m e r j i  rrancuskiej i Angielskiej. f c

a Magazyn nowości W. Kaczanowskiego O
w  H o t e lu  A n g ie la k .u a . O

W cola auepełuogo osunięcia a handlu B
W y p r z e d a ś s  z u p e ł n a  p o  c e n i e  k o s z t u  O

§ wyrobów, skuraanych, portmonetek, pularesów i t. p. O
Koinierayków i Mankietów męakich. 1] 62 2—3 Q

m  ̂ o o o o o c a o o e n  \o \o & o q ł c  c o o ^ i o ^

. C e n a
|  1083

ń ntińigrarma
iekret^m auiitr. min 1 'nd.lu i węj. miD 
przimyału z dnia !fi lift^opsa* J 7J wy 
1 cznie uprzywilejowany Środek prae- 
cłw wilgoci murów 1 szkodli­
wym wyziewom tychże, wyn&le 
z i ny przez J»na Tupuluickiego, byłego 
dj 1 j tora bsnku budowniczcaro, (Lwów, 
Wulka liczba 3). — Kwadrstc ib stopa za- 
'lezpi seteria kontuje 10 centów czyli 
kw%dr. metr guldena — Drusowana in- 
f rmauja i c-nuik we Lwowie w handlu 

petów p łu-gerga, gdzie także wid»,ieć 
można zsbezoi czone ści«nv. 1158  q—

. >■ i -ź m m s m s s z s t o t i& G s a i

Jedynym  środkiem
prry dłuższych cierpieaiacn płucowycb, npor^zy .?ym ki’ta: 3, Laszlu, chrypoe, 
łechtaniu ’? garule i zaflegmien'n s j  ł s  in-ani ą wszędzie nżywaue i łynne
Z i ó ł k a  p i e r s l o  w e  p r .  S e e b u r g e r a

których główny skład i zaraz m up ważuienio d i wyrobu tychże po-
sia. tają wyłą-znie:

I > r .  T .  Z a r z y c k i  i  A .  > l u s s i l
V? .arza pod rNadzic:ą“ we Lwowie, ulica Żółkiewska, 

i acz La tych zółfik wT“ . z przepisem użv0ia kosztuje tylko 20 centów 
'Nd pro* incję wysełam y zz pobraniem pocztowem.

Mniejsze kłady ntrzym nją: , U -d~ch p. M Kulak a p t , w Bursz­
tynie p. J. KI mke apt., w Busku p. E Wysonzański apt., wKolomvi p J. 
Sidi rowinz apt ,  w Mikołajowie p. A. Beer apt., w Nisku n. A. Cassinaapt., 
w Przemyślu p s Nahlik apt., w Slttisjaw ow ie p. A. Baill apt. .Sokalu  
p. J. Haas f*rg "pf., w Tarnopola p. F. Jamrogiewicz apt,

:i

 .
a *  l ó  c a r i s n ,  w  a » 1

polecam

Kj/yjaty p ryskie, stroje wieczorkowe i weselne
P ió ra  strasie przyjmuję do prania i fr-. zowatia

l ’u p o l n i c k a  we Lwowie, pi c Halicki 1 1. 
Z-mówien'a z prowi tji z a r a z  uskuteczniam *ln6 3—6

Ta od Magistratu miasta Wiednia ca korzyść fundn- 
■zu ubogich ut worzona lot rjr , zawien wygrane o

1000, 2 0 0 , 1 doiatóy 100. ł 0 0 [  iot. reńs 
2 0 0 . 100, 1 0 0 ] w złncie 100 1 0 0 /  srebrze

3 wiedeńskie komunalne lory, których 

wygrana 200.000 złr. nw0ysi
i wiele innych przedmiotu n sztuki i wartościowych 

w r?ocie i srebrze, razem

N i  i t r a i  S c  C o . ,  Buda-Pest. Weitzneigaasa. 27

Tylko

5 0  c n t.
j»k cenę jednego

oryginalnego losu i
są do wygrania

fl.OOO d u k a t.
gotówką w złoci .

3 .0 0 0 w ^ r a r to ś r l  6 0 .0 0 0  z lr .
Ciągnienie nastąp- pod kontrolą Magistratu dnia 13. lutego 1878 roku.

Pi-y zewnętrznych zamówięcigch uprssza się n frankowaną priesn łke wi- 
j fcżoujj kwoty wrat z 30 cnt, sa franko przysłanie losu i Jigty .iągaimia.

K a n to r  w y m ^ n y  U n ź o n -B a n k n , w w i W i  Graben, 13,
dotychczasowy Kontor wymiany c. k uprz Wiedeńskiego Banku handlewnao

przedtem J ,  C .  S O T H E N .  .1082 6— 12
Te losy do nabycia w handlu F r y d e r y k i  S c h u b n th a  1 S y n a

■ ^ r r - i r r - n - i x - n - i 3 - i a - E r - i = r -

SŁABOŚCI PIERSIOWE

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. G R I M A .I J Ł T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryżu

8 , iIicm Y rr ie a n o .
Od MH m m l  ma ( r a ł l  w powmobna iM s .  Laozy ra  katary, kuzla ekrypki 

dngoMds. koklusz, smalenia gartUa l kanału oddaoboweco (bronohltas) s < > m. “ 
po ■ ™ Oiawii skutki slyty przsdwko słaboSdom piersiowym (phtiai ' —

IMs o wytsnzsnt* katartw 1 kaszlów swyozsiujch.
Ma aalkntsnła U anycb hlsżsrtw I naiUdownlctwa, ladać aby sssszpsl n ą lswy l a s  _ ■. z ł  * j  aądaćat) wm nf i%i 

_ zwa z i t  listopada 117? marka f st COMP tnaidows h  ałą na jedasi styUsola. 
» BSts i—taa u gHwnyrk a-ilskadh w PO’ JC EI w A JSTKTI

8kł»tt >vb łw o w h  p» Mkoliiacha, Ziyg liuoK-tr* i .ł B u Beru,

C a ł k i e m  ś w i e ż e g o  z b i o r u .
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"jarzyn i kwiatów

poleca niezawudm  

n o w o  n r / ą d z e n y  
g ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n  i  r o ś l  i  u

J. i I. STICMIICZI
w e  L w o w ie , p r i  j  p l a c n  K a r j a e k l in  p n d  1. I I ,

s
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C u ł k i « ‘ m  ś  w i e ź e g o  z b i o r u .

C . k .  o p r ą . g a l .  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
W  JE L W O W I E

w  y d a je lOuó 3—0

Asygnaty kasowe
4Fr/a proo. p/atne w 3 0  dm po wypowipdzemn
& r c n eo „ . n
® 7 a  S n n O O  „  „  „

Wszystkie 6 - p r o e e n t o w e  A s y g n a t ą  b a u o -
w©, znajdujące się jeszcze w obiegu, będą oprocento­
wane p « r z ą w ttz i{  o d  2 0 . k w i e t n i a  l § 7 b  r .  
t y l k o  p o  5V*°/o z 5,0 duiowem wypowiedzeniem.

Łncon? AJ. styczniu
M y n r e l c c j

(Przedruk nie będzie opłaoony.)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z drukarni „Dziennika Polskiego.


